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R ękop isów  re d a kc ja  nie zw raca.

Pro Christo...
Nie u lega wątpliwości, że katolicyzm  w P olsce znajduje 

się w okresie przełomowym i najb liższe już lata zadecydują 
o jego położeniu i znaczeniu na teren ie państwa i społeczeń­
stwa polskiego na długi może okres czasu.

Zagadnienie, postawione w ten sposób, wymaga kilku słów 
w yjaśn ien ia. W iemy o tem , że zarówno wśród potężnych i wy­
posażonych w rozległe wpływy w kraju ugrupowań lewicowych, 
jak  i wśród bardzo wpływowych sfer, zbliżonych do obecnego sy­
stemu rządów, kiełkuje już od dłuższego czasu myśl przebudowy 
podstaw prawnych Rzeczypospolitej według wzorów państwa 
św ieckiego. Jedn i głoszą to, jako swój program, akcentu jąc go w 
sposób radykalny i jaskraw y, drudzy są bardziej ostrożni i um iar­
kowani w swoich projektach i wystąpieniach zewnętrznych, nie 
zm ienia to jednak faktu, że jedni i drudzy razem  tworzą obóz 
antyreligijny, który konsoliduje się  coraz bardziej i mobilizuje, 
w yczekując tylko wygodnego momentu do decydującego ataku 
na najważniejsze tw ierdze katolicyzm u: rodzinę, szkołę i kon­
kordat.

Moment taki nastąpiłby niewątpliw ie, gdyby np. podczas 
następnych wyborów do c iał ustaw odawczych żywioły lewicowo- 
radykalne i liberalno—m asońskie, które w danym wypadku mu­
simy w naszym rozumowaniu sprowadzić do jednego mianownika, 
wyszły z walki wyborczej jeszcze bardziej wzmocnione, niż do-
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tychczas i rozporządzały w pailam encie zdecydowaną w iększo­
ścią . Wówczas mogłoby się  zdarzyć, że nawet najważniejszy 
postulat naszej polityki zagranicznej: unikanie wstrząsów i kon­
fliktów na teren ie m iędzynarodowym—nie powstrzymałby zapę­
dów gorętszych zwolenników zerwania konkordatu ze S to licą 
Apostolską, nie mówiąc już o ustawodawstwie małżeńskim, 
którego projekt akato licki leży już prawdopodobnie zupełnie go­
towy w Komisji Kodyfikacyjnej i nawet w tej kadencji s tać  się 
może tem atem  obrad parlamentu.

Jeże li zaś już w obecnym Sejm ie — według zdania poważ­
nych działaczy kato lickich — jest m ożliwe uchw alenie projektu 
ustawy, przew idującej śluby cywilne — jak ie  m ożliwości staną 
przed Sejm em  następnym, jeże li żywioły an tyrelig ijne wejdą do 
niego wzmocnione, co za pole do popisu otworzy się  przed 
p.p. Czapińskim i, Putkam i i innymi tutti ąuanti, gdy barbarzyń­
skie ich projekty, o których pisaliśm y w poprzednich numerach 
„Pro Christo”, będą zastosowane w ustaw ach państwowych!

A zważmy, że poza dziedziną prawną istn ie je  dziedzina ży­
c ia  praktycznego, która wypełnia m aterja ln ie  treść formalną 
ustaw. Otóż możliwości i konjunktury życia ' praktycznego 
przedstaw iają się jeszcze gorzej. W poprzednim num erze pi­
saliśm y o radykalno-ateistycznej ag itac ji szerzonej wśród na­
uczycie lstw a szkół powszechnych przez t. zw. „Koło uczniów 
prof. Spasowskiego”. Nie będziem y cytować dalszych  faktów, 
zaznaczym y tylko, że natężenie i zakres ag itac ji kom unistycznej 
wśród młodzieży robotniczej s ta le  wzrasta, co łączy się z ogól­
nym nastrojem  dem oralizacji, panującym wśród niektórych sfer 
młodego pokolenia, dalej, że działalność T. U. R-u i organizacji 
do niego zbliżonych, które wprawdzie są organizacjam i soc ja­
listycznym i, a le  robota ich jest wodij na młyn komunistyczny— 
w ostatn ich  latach  również wydatnie się wzmogła, co wykaże­
my cyfram i w następnym  numerze „Pro C hristo”.

Fakty te nie są ta jem nicą dla w ielu katolików w Pol­
sce, którzy już od dłuższego czasu m yślą z niepokojem  o te ­
raźn ie jszości, a z prawdziwym przerażeniem  o przyszłości, za­
stanaw iając s ię  nad środkami zaradczym i.

*  **
Sytu ac ja  je s t  n iew ątp liw ie poważna. Nie wolno jednak

oddawać się pesymizmowi, ani rozkładać bezradnie rąk. Za-
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den z zasadn iczych  bastjonów katolicyzm u nie wpadł jeszcze 
w ręce wroga i dalibóg nie wpadnie bez długiej i zac ięte j 
walki o każdą piędź ziem i. Na razie w idzim y tylko rozw ija ją­
ce się  szyki n ieprzyjaciela , gotującego się  do ataku na nasze 
pozycje. Widok ten nie powinien osłabiać w nas serca  i od­
b ierać  ducha. Katolik nie może być tchórzem i niedołęgą! 
Nie wolno mu kompromitować sztandaru przy którym stoi!

P rzeciw nie, analiza stanu faktycznego winna wzbudzić na­
szą energ ję  i gotowość do walki, które u w ielu katolików są 
w stan ie uśp ien ia. Nie zam ykajm y oczu na fakt, że sytuacja 
może uledz zawsze zm ianie na lepsze, a to zależy w dużym 
stopniu od nas, in te ligencji kato lick iej.

Że tak jest — na to mamy dowody. W r. 1927 funkcjo­
nował w W arszaw ie jeden oddział C hrześcijańskiego Uniwersy­
tetu Robotniczego, w r. b. mamy już w rozmaitych m iastach 
dziew ięć oddziałów tej pożytecznej instytucji, która, p rzeciw sta­
w ia jąc  się szkodliwej działalności T.U.R-u, prowadzi system a­
tyczną akcję kulturalno-oświatową wśród robotnika polskiego. 
Gdyby w poszczególnych m iejscow ościach znalazła się większa 
ilość in teligencji kato lick iej, gotowej z Ch.U,R-em współpraco­
w ać—liczyłby on obecnie nie 9, a k ilkadz ies iąt oddziałów, roz­
sianych po całej Polsce i stanowiłby poważnego konkurenta 
T.U.R-u w w alce o duszę robotnika polskiego.

W eźmy drugi fakt. W tym samym numerze „Pro Christo” 
w dziale: „z życia młodzieży k ato lick ie j” znajdziem y sprawoz­
dan ie z pierwszego zjazdu delegatów  C hrześcijańskiego Związku 
Młodzieży P racu jące j „O drodzenie". O rganizacja ta, założona 
została w r. 1927 z in icjatyw y kilku senjorów „Odrodzenia”, 
a już w r. b. na wymienionym zjeździe reprezentowanych było 
około 20 kół, rozsianych po tak ich  centrach robotniczych, jak 
W arszaw a, Łódź, Zaw iercie, Zduńska Wola, Radom, Pruszków 
i t. d. W ciągu dwóch la t kilku ludzi zdołało stworzyć zaw ią­
zek silnego kato lick iego  ruchu wśród młodzieży robotniczej na 
terenach najbardziej zagrożonych przez socjalizm  i komunizm 
bez środków finansowych, bez pomocy ze strony społeczeństwa 
katolickiego.

Pomyślmy, jak ie  rezu ltaty  osiągnęłaby ta  organ izacja, 
gdyby znalazły się  d la niej odpowiednie środki i pomoc w od­
powiednim zakresie!



Str. 532 PRO CHRISTO-W IARA I CZYN N°. 8

Fakty te dowodzą, że mimo niesłychanych wysiłków zorga­
nizowanych ugrupowań antyrelig ijnych  (a pam iętajm y, że w szyst­
kie swoje rezu ltaty osiągnęły one długą i uciążliw ą pracą) — 
społeczeństwo polskie, a w szczególności jego warstwy pracu jące 
można jeszcze  zorganizować pod sztandaram i katolicyzm u i po­
prowadzić do w ielk ich czynów w im ię Chrystusa i Ojczyzny. 
Tylko, że jak  powiedział W yspiański:

„panowie mogliby m ieć, 
tylko oni nie chcą ch c ie ć !”

Trzeba zdobyć się  na wolę i energję czynu. Trzeba wy­
zbyć się  psychologji hr. Henryka z „Okopów św. T rójcy”, a im ać 
się  bardziej nowoczesnych i skutecznych metod pracy.

Pam iętajm y, że Polska nie będzie kato licką bez zorgani­
zowania mas ludowych pod sztandaram i kato lickim i. Pam ię­
tajm y, że chłop i robotnik chcą dwóch rzeczy naraz: 1) relig ji 
kato lick iej 2) obrony praw zawodowych i polepszenia bytu ma- 
terjalnego. T raged ją ludu polskiego jest fakt, że ci którzy pra­
cu ją  rzekomo nad polepszeniem  jego bytu, czynią to metodami 
pogańskim i i są wrogami re lig ji i Kościoła.

Tylko ideologja katolicko-spoleczna oparta o wiekopomną 
Encyklikę Rerum Novarum rozw iązuje zagadnien ie w sposób 
wykończony, ona bowiem da je  ludowi re lig ję , a równocześnie 
właściwe metody pracy nad polepszeniem  bytu m aterjalnego, 
zgodnie z zasadam i kato lick im i. I d latego lud polski garn ie 
się  chętn ie pod sztandary chrześcijańsko-społeczne, czego do­
wodem chociażby szybki wzrost Ch, U. R-u i Ch. Zw. Mł. P rac. 
Odrodzenie i g arn ął by się znacznie chętniej i liczniej, gdyby  
znajdow ał pod nimi większą, niż dotychczas liczbę inteligencji 
katolickiej, chcącej pracować społecznie.

Niech więc pam ięta ta część  in te ligencji kato lick ie j, którą 
do tej pory cechuje obojętność wobec zagadnień pracy społe­
cznej — że ręka polskiego ludu do niej w yciągn ięta , nie może 
długo w isieć w powietrzu! Jeszcze kilka lat obojętności i bez* 
czynności ze strony in te ligencji, a powstaną ciężk ie konsekwen­
c je , za które odpowiedzialność spadnie na barki współczesnego 
pokolenia.

Stejan Kaczorowski.



Ks 8 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN Str. 533

Msza wiernych, 
m.

N azwa ta dana jest części M szy św. od o fiarow an ia aż 
do końca.

Je s t to w łaściw a ofiara.
T rzy rzeczy  się  sk ład a ją  na doskonałość ofiary w łaściw ej: 

ofiarow anie czy li przygotow anie do ak tu  ofiarnego p rzedsta­
w ieniem  darów  ch leba i w ina. Działanie, cz y li ak t ofiarny, 
k tó ry w yn iszcza  ofiarę i d a je  w  n iej udział przez komunję. 
N akoniec dz iękczyn ien ie , k tó re ją  zakańcza .

Przypom nijm y, że o fiara  św . ofiarow ana je s t Panu Bogu 
n iety lko  przez sam ego kapłana, a le  i przez w szystk ich  obec­
nych . Je s t  to ofiara całego zgrom adzenia w iernych . Akt 
w spólny pow inien streszczać  uczucia w szystk ich , a le  trzeba 
też, ab y  w szyscy , k tó rzy  biorą w nim udział z nim się  łączy li, 
jednocząc się ze swym  przedstaw ic ie lem  w idzialnym -kapłanem  
i ze swym  przed staw ic ie lem  n iew idz ia lnym —Chrystusem ,

Niema praw dziw ej ofiary bez uczestn ictw a w przedm iocie 
ofiarow anym .

S tąd  r a c ja  bytu komunji w czasie  m szy św. Tu jest jej 
w łaściw e, jed yn e m iejsce . Jednoczym y się z Chrystusem  w y ­
niszczonym , z Chrystusem —ofiarą.*)

§ I. O fiarowanie.
„C redo", lub też gdy n ie jest odm aw iane, E w angelja — 

skończona.
Kapłan odw raca s ię  i mówi „Dominus vobiscum ”. C hw ila 

s ta je  s ię  u roczystą .
Kapłan mówi głośno: „Oremus".
C zy jest to wspom nienie n ie is tn ie jące j już m odlitw y? Czy 

też w ezw an ie , aby zdwoić gorącość d u ch a ?  M ożem y robić

*) D aw n ie j  ty lk o  ch rz eśc i jan ie  mogli być obecni na m szy św. 
P rz e d  ofiarowaniem  odpraw iano katechum enów . Nie. na leżąc  je sz c z e  do 
C ia ła  C h r y s tu s o w e g o ,  do jed yn ego,  p ra w d z iw e g o  K ap łana,  nie m ogli  sk ładać  
o f ia ry  z Nim i z wiernymi.  I d z iś  je szcze  nieoch rzczen i  nie pow in nib y  p o ­
zostaw ać  w  kośc ie le  po c z ą w sz y  od tej chwili .
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ty lko  p rzypuszczen ie odnośnie do m ilczen ia, które następu je 
po „Oremus”.

Już podczas Credo djakon poszedł przyn ieść bursę z a ­
w ie ra ją c ą  korporał i rozłożył go na ołtarzu.

P ow iedziaw szy „orem us" kapłan odm aw ia pocichu anty- 
fonę oznaczoną w m szale nazw ą „ofiarow ania".

Żeby dobrze zrozum ieć p rzyczyny tego o fiarow an ia p rzy­
pomnijmy krótko cerem onję ofiary.

Była to chw ila , gdy w iern i p rzed staw ia li kapłanow i d ary  
przeznaczone, albo na ofiarę, albo do jego osobistego użytku .

Część tych  darów  oddzielano na ofiarę,
C h leby n ie konsekrow ane były pobłogosławione i rozdane 

p rzez kapłana, lub d jakona zaraz po kom unji tym  w szystk im , 
k tórzy nie mogli p rzy jąć  E ucharystji św. Posyłano je  też n ie­
obecnym . Ten chleb św ięcony znakiem  był jedności d la  chrze­
śc ijan . W zajem nie darow yw ano  go sobie. Czy nie stąd  pow­
stał zw yczaj d z ie len ia  s ię  opłatkiem  w w ig ilję  Bożego N aro­
dzen ia ?

Aż do XI w. chleb i wino były w ten sposób ofiarow y­
w ane przeż w iernych . Można jedn ak  też uw ażać za ofiarę 
jałmużnę, na in tencję m szy św . daną księdzu, k tó ry ją  odpraw ia.

Ś lad y  tych  ofiar is tn ie ją  jeszcze w n iektórych  ceremon- 
jach  litu rg icznych , konsekrac ji b iskupów , w yśw ięcan iu  opatów, 
o rdynacji kapłanów , pośw ięcen iu dz iew ic i po legają na ofiaro­
w an iu  św iecy  podanej ce lebru jącem u.

W  czas ie  cerem onji ofiarow ania śp iew ano antyfonę i od­
p o w iad a jący  je j psalm .

Co do m elodji ofiarow anie stanow i część najbogatszą 
śp iew u gregorjańsk iego . Głębsze i w ięcej m istyczne niż introit 
i graduał, o fiarow an ie przygotow uje duszę do skup ien ia , w  któ- 
rem  ją  zastać  pow inna ta jem n ica przedziw na m ająca  się  od­
nowić.

G dy kapłan pow iedział „oremus", subdjakon w czasie 
m szy uroczystej odchodzi, ab y  w łożyć na ram iona długi welon 
nazw any hum erałem , b ierze k ie lich  z p ateną i hostją i w stę­
puje prosto do o łtarza—za nim idzie ako lita  z w inem .

W czasie  m szy cichej kap łan  ty lko  k ie lich  odkryw a.
Djakon b ierze z pod w elona subd jakona k ie lich  z pateną 

i podaje tę  o statn ią  z hostją kapłanowi.
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Hostja leży  na p aten ie  lub ta le rzu  z drogocennego 
m etalu . D awniej p atena była o w ie le  w ięk szą  i mogła objąć 
k ilk a  m ałych chlebów .

C eleb ru jący b ierze patenę z rąk  d jakona i podnosi ją  do 
wysokości oczu.

J e s t  to ofiarow an ie ch leba czy li hostji. Zdaje się mówić 
Bogu: oto jest ofiara przygotow ana, zechcie j w e jrzeć  na n ią 
łaskaw ie .

„Suscipe, sancte Pater Przyjm ij, Św ięty  Ojcze w szech- 
omnipotens, ae terne  Deus, hanc m ogący, w ieczny Boże, tę nie- 
im m aculatam  Hostiam , quam pokalaną Hostję, k tó rą  ja , nie- 
ego indignus fam ulus tuus of- godny sługa Twój, ofiaru ję To- 
fero tib i Deo meo, vivo et ve- bie, Bogu mojemu, żyw em u 
ro, pro innum erab ilibus pecca- i praw dziw em u za n iezli- 
tis e t offensionibus e t negli- czone grzechy, p rzew in ien ia  
gentiis m eis, et pro omnibus i n iedbalstw a moje i za w szy- 
circum stantibus, sed et pro om- stk ich  obecnych, a także wszy- 
nibus fidelibus ch ristian is  v i- stk ich  w iernych  chrześcijan  
vis atque defunctis: ut mihi żyw ych  i um arłych: aby tak  
et illis  p roficiat ad sa lu tem 'in  mnie, jak  i im posłużyła ku zba- 
vitam aeternam . Amen. w ien iu  w iecznem u. Amen,

D awniej ca łe  ofiarow anie odbywało się w m ilczeniu.
M odlitw a w czasie  o fiarow an ia hostji zw rócona je s t do 

O jca n ieb iesk iego .—O fiara jest hołdem stw orzen ia. Dzieło zaś 
stw orzen ia  jako „przynależność"*) p rzyp isyw ane je s t w szcze­
gólny sposób Bogu Ojcu- tak , ja k  w szystk ie  dzieła wszechm ocy 
Bożej.

Jezu s  C hrystus, ży jąc  na ziem i, ofiarow ał sam ego sieb ie
Ojcu.

Kapłan p rze jęty jest niegodnością sw oją przed tym  Bo­
giem, którego jest p rzedstaw icie lem . Obowiązkiem  jego modlić 
się naprzód za s ieb ie  i prosić o oczyszczen ie z w iny w sze l­
k ie j; modlić się następn ie za obecnych a nakoniec za Kościół 
cały, Kościół w o ju jący i Kościół c ie rp iący . W ten sposób 
w szyscy  udział m ieć będą w  m ocy te j o fiary , poniew aż C hry­
stus śm ierć poniósł za w szystk ich .

*) T .  j. przyznanie  jednej z osób atrybutu doskonałości ,  czy czynno­
ści  w ła śc iw e j  wszystk im  trzem  osobom .
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Nie jest to w sp an ia ła  m odlitw a ?
Dojdźmy do tego aby ją  odm aw iać razem  z kapłanem  — 

uczujem y odrazu ja k  m odlitwa nasza sta je  się szeroką i nie 
ogran icza się do pobożności ego istycznej i osobistej.

Kapłan sk łada hostję na ołtarzu, czyn iąc  pateną znak 
krzyża .

T ym czasem  d jakon w lew a wino do k ie lich a  poczem sub- 
d jakon dodaje k ilk a  kropli wody, którą kapłan błogosławi.

Co oznacza to zm ieszan ie w ina z w odą? J e s t  to jeden  
z n a jsta rszych  obrządków  o fia ry  św ięte j. N iektórzy w idzą 
w tem  naśladow an ie Jezu sa  C hrystusa , który konsekrow ał przy 
O statniej W ieczerzy k ie lich  w ina, w którym  w ed le zw yczaju  
żydow skiego znajdowało się trochę wody. J e s t  też i inna 
p rzyczyna .

W ino i w oda w yob raża ją  k rew  i wodę, które w ytrysły  
z przeb itego włócznią boku C hrystusa . A le p rzyczyna naj­
głębsza jest w yrażona w m odlitw ie, k tó rą  kapłan odm aw ia, 
błogosławiąc wodą:

„Deus, qui hum anae sub- 
stan tiae  d ignitatem  m irab ilite r 
condidisti, et m irab ilius refor- 
masti: da nobis per hujus aąuae  
et vini m ysterium , ejus divini- 
ta t is  esse consortes qui huma- 
n ita tis  nostrae fieri dignatus 
est p articep s, Je su s  Christus,
F iliu s  tuus Dominus noster,
C u i tecum  v iv it et regnat in 
un itate Sp iritus Sancti Deus 
per omnia saecu la  saeculorum  
Amen.

Z m ieszan ie w ina i w ody w ofierze, k tó rą kapłan  sk łada , 
w yob raża ta jem n icę zjednoczen ia osobistego Przedw iecznego 
Słow a z człow ieczeństw em  św iętem . Wino w yobraża naturę 
Boską, w oda—n atu rę  ludzką. Z tej p ierw szej ta jem n icy , naj­
głębszej, w yp ływ a druga ta jem n ica  zjednoczen ia naszego z S y ­
nem Bożym.

B yła to m yśl droga czcigodnem u kardynałow i M ercier. 
„My jes te śm y” mówił „tą małą k rop lą w ody, którą kapłan

Boże, k tó ryś cudow nie go­
dność natury ludzk ie j stvrorzył, 
a jeszcze cudow niej napraw ił, 
d aj nam przez ta jem n icę w ody 
i w ina, abyśm y się  sta li ucze­
stn ikam i Bóstw a Jego, k tó ry  
raczył stać się  uczestn ik iem  
człow ieczeństw a naszego—J e ­
zus C hrystus, Syn Twój, P an ie 
N asz, k tó ry z Tobą ży je  i k ró ­
lu je w jedności Ducha św. Bóg: 
na w iek i w ieków . Am en.



w lew a do k ie lich a" . R zeczyw iśc ie , ta  krop la w ody, k tó ra  uto­
nie w nieskończoności Bóstw a Chrystusow ego — to my. On 
jest w inną m acicą m yśm y w inoroślam i. On jednocześn ie 
sokiem , k tó ry  d a je  życie . On jest rzeczyw iśc ie  głową, my 
rzeczyw iśc ie  członkam i tego w ie lk iego  ciała, którem  jest Koś­
ciół sw ., w którym  ży je  ty lko  ten , w którym  ży je  i m ieszka 
łaska  Chrystusa.

Otóż, jak  C hrystus w e m szy św . czyn i się hostją ofiary, 
tak  w iern i, n ieodłączni od Niego, o fiaru ją s ię  w Nim i przez 
Niego Bogu, Ojcu Jego  i Ojcu swojemu.

Poniew aż wino p rzed staw ia  C hrystusa , pośw ięcać go nie 
trzeba — woda ty lko  p rzed staw ia jąca  Jego  człow ieczeństwo 
i nasze człow ieczeństw o pośw ięcen ia potrzebuje.

Błogosławiąc wodę, kapłan  w skazu je , że człow ieczeństw o 
w ezw ane jest do ż y c ia  w yższego, do życ ia  nadprzyrodzonego.

W czasie  mszy żałobnej n ie błogosławi się wody, gdyż 
Kościół nie posiada rzeczyw iste j w ładzy nad duszam i w czyś- 
cu pozostającem i; d latego też nie może już ich błogosławić.

W czasie  m szy uroczystej subdjakonow i przysługuje z a ­
szczyt w lew an ia  w ody do k ie lich a  — p rzyw ile j ten d a tu je  się 
ledw ie  od XIV w. Do tego czasu , jak  i dotąd jeszcze u K ar­
tuzów , było to obowiązkiem  d jakona.

G dy k ie lich  przygotow any, d jakon podaje go ce leb ru ją ­
cemu i mówi z nim razem  m odlitwę następu jącą:

„Offerimus tib i, Domine O fiaru jem y Ci, Pan ie, k ie- 
C alicem  sa lu ta ris , tuam depre- lich zbaw ien ia , litości Twojej 
can tes clem entiam : ut in cons- b łagając : n iechaj przed oblicze 
pectu D ivinae M ajesta tis  Tuae, Boskiego M ajestatu  Twego za 
pro nostra et totius mundi sa lu te  nasze i całego św ia ta  zbaw ie- 
cum odore suav itatis ascendat. nie z wonnym wstąpi zapachem . 
Amen. Amen.

D jakon ruchem  uprzedzającym , z uszanow aniem  podtrzy­
muje k ie lich  i modli s ię  z kapłanem . P rzyczyn a tego leży  
w tem , że daw niej d la  komunji pod dwom a postaciam i potrze­
bne były k ie lich y  c iężk ie , m ające czasem  do 30 i 40 funtów. 
Z drugiej strony djakon miał zaszczyt podaw an ia Krwi P rzenaj 
św iętszej w czasie  kom unji w iernym .

Dlatego też w formule użyta je s t liczba mnoga.
Ku krzyżow i wznoszą ce leb ru jący  i d jakon  k ie lich  i oczy.
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Ponieważ p ierw sza ofiara spełniona została na krzyżu , ważnem  
jest m ieć jego w izerunek  przed oczami. *)

O dstaw iając k ie lich  na ołtarz, kapłan czyn i znak k rzyża  
nad korporałem , tak  ja k  to czyn ił nad hostją i p rzyk ryw a  
k ie lich  p a lk ą  (mały k w ad ra t płótna zabezp iecza jący ołyn). 
Podczas m szy u roczyste j d jakon d a je  patenę subdjakonowi, 
k tó ry o k ryw a ją  hum erałem  i zstępuje ze stopni ołtarza.

Aż do VI w ieku patena, tak  jak  i k ie lich  były p rzed ­
miotem ciągłego użytku  w  całej m szy św . Potem chleb był 
sk ładany na korporale, p atena s taw ała  się w ten sposób n ie­
potrzebną przez w ie lk ą  część św. ofiary.

Z d rugie j strony patena, będąc naczyniem  św . musiała 
być otoczona szczególną trosk liw ością . A ko lita  był p ierw otn ie 
obow iązany trzym ać ją  poprzez welon, gdyż nie mógł dotykać 
naczyń św iętych  -- potem było to funkcją subdjakona w tej 
chw ili n iezajętego ,

W czasie  m szy żałobnych pozostaw iano patenę na ołta­
rzu. D awniej w iern i nie mogli uczestn iczyć w komunji św. 
w czasie  m szy żałobnej — stąd  ty lko  jedna hostją była kon­
sekrow ana i w ystarczała  patena mała a nie w ie lk a , m ogąca 
obejmować ch leb  eu ch arystyczn y  na komunję dla w szystk ich .

Nic w ięc nie przeszkadzało , aby mała patena pozostawała 
na ołtarzu.

W  czasie  m szy cichej kapłan podsuwa patenę pod kor­
porał i puryfikaterz .

Po ofiarow aniu w ina kapłan się n ach y la  i streszcza w po­
kornej m odlitw ie usposobienie, w którem powinien się  znajdo­
w ać w raz z ludem , ab y  ofiara p rzy ję ta  była przez Boga.
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* )  D la te g o  powinien być zaw sze  k rzyż  na ołtarzu. P ius X  i Bene  
dykt  X I V  nacisk  kładli  na to, aby krzyż nie byl tak  mały, iżb y  wierni mogl 
g o  nie d o s t r z e g a ć .— I zbyt często  w idzi  s ię  na tabernaku lum  mały k rz y ż y k ,  
a za  nim sto jącą  w ielką statuę. J e s t  w  tem p o d w ó jny  błąd.  Tabernakulum i 
nie powinno s łużyć za p o dstaw ę  do czegoko lw iek .  C o  zaś  do statuy ,  sto i 
ona na to , aby poc iąg ać  oczy .  N atura ln ie  tam s ię  one k ieru ją ,  a idea  k r z y ­
ża o śro d e k  ca łe j  ekonomji  c h rz eśc i jańsk ie j  — znika. W ybierajm y inne m ie j­
sca  d la  na boż eństw a z pew nością  ch w aleb nego ,  ale  z a jm ująceg o  m ie jsce  
drugorzędne w  stosunku do nabożeństwa w ie lk iego  i św ię teg o  w na jwyższym  
stopniu.
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„In sp iritu  hum ilitatis et W  duchu pokory i z sercem  skru 
in animo contrito suscip iam ur szonym niech będziem y przez 
a te  Domine: et sic fiat S acri- C ieb ie przy jęci, Pan ie, a n iech 
ficium nostrum in conspectu tak a  będzie dzisia j o fiara nasza 
tuo hodie, ut p laceat tib i, Do- przed obliczem  Twojem , aby się 
mine D eus“. Tobie, P an ie Boże, podobała.

Potem w yc iąg a jąc  i w znosząc ręce dodaje:
„Veni S anctificato r omni- P rzyjdź, Duchu św ., w szech- 

potens, ae terne Deus et bene- m ogący, w ieczny Boże: i pobło- 
dic hoc Sacrific ium  tuo sancto gosław tę ofiarę, przeznaczoną 
Nomini p raep ara tum 11. na chw ałę św. Im ien ia Twego,

Je s t to m odlitw a jedna z n a jdaw n ie jszych .
J e s t  to w ezw an ie D ucha św , z prośbą, b y pośw ięcił d ary . 
M ów iąc słowo „benedic" ce leb ru jący  błogosławi dary . 
Błogosławić znaczy dobrze życzyć , prosić o łaskę. A  w szel­

k a  łaska , w sze lk ie  dobrodziejstw o przychodzi nam przez C h ry­
stusa i p rzez krzyż, stąd natu ra ln ie  znak k rzyża  tow arzyszy 
w litu rg ji słowom błogosław ieństwa. D. c. n.

O. Karol van Oost O. S. B.

O istocie kapłaństwa.
Kapłaństwo może być przyrównane do wysokiej góry s ta ­

jącej przed nami w całym swym niemym m ajestacie. U podnó­
ża jej widzimy ciemne lasy, nieco wyżej jasnozielone łąki, na 
ich zaś tl sześciany szałasów; jeszcze dalej dostrzegam y poje­
dyncze najeżone sosny, wspinające się po jej zboczu. Im wyżej, 
tem stają się one k.arłowatsze, aż wreszcie całkiem zanikają, do­
piero wówczas rozpoczyna się ostry dziewiczy urok górski. S reb ­
rzysta b iel m iękkiego śniegowego kobierca okala dzikie w ierz­
chołki i grzebienie. W szystko widzimy tam wyraźnie; gdy zaś 
pogoda dopisuje, niektóre szczyty wydają się nam tak b liskie, 
jakbyśm y mogli ich się dotknąć. W  zachwyceniu napawamy swój 
wzrok tym widokiem, pragnąc go utrwalić w swej wyobraźni, a le 
niestety! Z każdym krokiem wspinania się na górę widok się 
zmienia. Tu znika jeden wierzchołek, tam niespodzianie w yrasta 
drugi; tu ukazuje się wąwóz, ówdzie wydłuża się w nieskończo­
ność na pozór zupełnie małe pole śniegowe. Coraz to nowe,
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częściowo całkiem różne obrazy zmieniają się do tego stopnia, 
iżbyśm y s ię  zmartwili, gdyby nas zapytano, który z tych k ra j­
obrazów górskich uważamy za najpiękniejszy, najlepszy. Podob­
nie dzieje się z kapłaństwem. Istnieje o niem niezliczona ilość 
przekonań i poglądów na nie. W łaściw ie ty le  jest poglądów, ilu 
ludzi, zwłasza że każdy człow iek wciąż zmienia swe poglądy.

Pozwolę tu sobie zestaw ić krańcowe typy tych różnych po­
glądów. Jeden  z nich ujmuje kapłaństwo tylko pod względem 
jego użyteczności zewnętrznej. Podług niego kapłan ma dzia­
łać nietylko z ambony i w szkole, lecz również na w iecach, po­
winien być dobrym dzielnym mówcą, wprawnym politykiem . W i­
nien znać się na gospodarstw ie i być gotowym do udzielania 
porad prawnych i wszelkich innych. Proboszcz w ielkom iejski— 
to m ądry organizator, w którego kancelarji zb iegają się wszelkie 
nici, najrozm aitszych przejawów życia  społecznego, który w szyst­
ko wie, we wszystkiem  uczęstniczy, a w ięc na wszystko może 
wpływać; na wsi zaś proboszcz z zakasanemi rękawami zajęty 
przy pługu, w polu i oborze jest praw ie ich ideałem.

Pogląd z drugiej strony patrzy na kapłana tylko ze względu 
na życie przyszłe. W ieczności nieskończonej w uroczystym  spo­
koju oddaje się kapłan służbie Bożej. Od zetknięcia się ze św ia­
tem i doczesnością tacy  ludzie starają się możliwie go ochronić, 
uważając je za pewnego rodzaju splam ienie, zanieczyszczenie. 
Nawet tam, gdzie św iat pociąga dobrem i okazuje wartości, wo­
leliby, by kapłan się nie poświęcał. N iektórzy patrzą tak, być mo­
że, wskutek swej w ielkiej pobożności. Tak naprzykad pisał do 
mnie pewien student, obecnie asp iru jący do kapłaństwa, o swych 
poglądach na kapłana W raz z Chrystusem  widzi s ieb ie zaw ie­
szonym na krzyżu m iędzy niebem a ziemią. Najmniejszej piędzi 
ziemi już nie uważa za swą własność. W szelką miłość ludzką, 
któraby próbowała przeniknąć w jego  serce, łagodnie lecz s ta ­
nowczo od sieb ie oddala, jak  uczynił to Jezus w chwili skona­
nia, polecając jedną drugiej dwie najmilsze sobie osoby, Marję 
i Jana. W  osamotnieniu zupełnem i mrocznej nocy cierp ień wisi 
tak spragniony i złamany bólem. Naprawdę w strząsająca wizja! 
Ponieważ jednak jest ona tak bardzo czarna i tak wyłącznie ne­
gatyw na, nie może dłużej się utrzymać u młodzieńca pragnące­
go rozwoju. Co dziwniejsze, również koła mniej relig ijne skłon- 
niejsze są do tego ujemnego obrazu kapłaństwa. Jak gd yb y  spra­
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wiało im przyjemność, że niektórzy ludzie za nich się pośw ięca­
ją w zupełnem zapomnieniu o sobie. Ich zdaniem, kapłan wi­
nien i tam się pośw ięcać, gdzie inni synowie ludzcy mogą sobie 
nieco pozwolić. O czyw iście ten ich pogląd jest bardzo sen ty­
mentalny. Patrzą na kapłana, lub zakonnika, jak na muzyka, g ra ­
jącego  gorliw ie wśród nocy księżycowej. W pierwszym ze swych 
utworów podróżnych Nietzsche obrazuje „powołanego”,- jak  sa­
motnego wędrownika, wciąż w nocy idącego, aż zatrzymuje go 
niezwykle słodki śpiew jak iegoś ptaka. Tak mile dźw ięczy on 
wśród nocy. „Co chcesz, o ptaku miły, że muszę stać i słuchać? 
Czemu pociągasz mię swym głosem ?” Ptak mu odpowiada, że 
wabi nie jego lecz swoją samkę. „Co cię obchodzi moja pieśń, 
gdy rnusisz ciąg le  iść i nigdy, nigdy cicho stać! Co winien mu 
mój śp iew ? I czemu jeszcze stoi ten biedny wędrow nik?.,.” Jest 
rzeczyw iście dziwnem, czemu niektórzy ludzie n iew ierzący wolą 
ten ujemny obraz kapłana. Jakgdyby sami śm ielej mogli uży­
wać wygód życiowych, mając to tanie uspraw ied liw ien ie, że inni 
za nich pośw ięcają się , modlą i pokutują. Jak n iegdyś królowie 
lekkich obyczajów budowali k lasztory, by prowadzić dalej życie 
rozwiązłe, pocieszając się myślą, że ktoś inny przebłaga z.a nich 
Boga. Jakgdyby takie przebłaganie było możliwe!

Który z tych dwóch poglądów jest słuszny? Lub raczej, 
ponieważ oba te poglądy są krańcowe, ile z jednego a ile z dru­
g iego zaw iera właściwy pogląd na kapłaństwo?

Spróbujm y odpowiedzieć słowami Pisma św iętego. W I liś ­
c ie do Koryntjan (rozdz. 7, w. 25) św. Paweł mówi o panień­
stw ie. Ponieważ jednak panieństwo ma dla niego znaczenie tylko  
ze względu na Boga, bo znacznie ułatwia królestwo Boże, jego 
słowa mają zastosowanie również do zachowującego ce lib a t ka­
płaństwa. W iersz 32 tego listu powiada: „Kto bez żony jest, 
stara się o to, co Pańskiego jest, jakoby się podobał Bogu. 
A który z żoną jest, stara się  o to, co do św iata należy, jako ­
by się  podobał żonie, i rozdzielon je s t”. Nie będziem y rozwa­
żali, czy św- Paweł mówi tu o przeciętnem usposobieniu małżon­
ków, czy przypuszcza, że w małżeństwie tak musi być zawsze. 
Co do mnie, uważam bezwzględnie, że słuszne jest p ierwsze. Bo 
również małżonkowie, jak  powiedziano to dalej o pannach, 
powinni być święci na duszy i c iele . Również ich ciała są przy-
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bytkami Ducha św iętego, których nie wolno zanieczyszczać. 
I oni nie powinni oddawać się pracy wyłącznie światowej z za­
pomnieniem o Bogu. Rzeczywiście, znam wielu małżonków bar­
dzo religijnych, znacznie w ięcej od tych, którzy, zostając w ce­
libacie i mając dużo czasu i sił dla służenia Bogu, oddają się 
uciechom i próżności. Sama wolność od trosk i kłopotów nie 
tworzy* gorliwości w służbie Bożej. Przeto w słowach św. Pawła, 
pomimo gorących wywodów listu do Efezów, niema wcale wyroku 
na małżeństwo, jako takie. Rzeczą wszakże cenną i trwałą w ro­
zumowaniu św. Pawła jest, według mnie, nie to małostkowe po­
równanie i ujęcie obu możliwości, lecz fakt, że św. Paweł oba 
te stany jeden drugiemu tak bardzo przeciwstaw ia; dziewictwo 
i małżeństwo. „Starać się o to, co Pańskiego jest, jakoby się 
podobać Bogu”. „Podobać s ię ” znaczy zadowolić, rozradować 
Pana, sta jąc do jego usług, czcząc go i poddając się jego woli. 
Z drugiej strony: „Starać się o to, co do św iata należy, jakoby 
się podobać żonie". Na podstawie tylko tych słów św. Pawła, 
gdybym nie miał nic innego, czybym mógł uważać dziewictwo 
i kapłaństwo za coś czysto negatywnego, za samo beztroskie w y­
rzeczen ie się miłowania i odbierania m iłości? Czy raczej z tego 
przeciwstaw ienia św. Pawła nie jest jasne, że również tu, w ka­
płaństwie ma się na względzie miłość i troskę, tylko że ta tro­
ska wypływa z innego źródła mocy, lub przynajmniej że się ją 
inaczej układa i zaspakaja.

O tak, obaj, kapłan dziew iczy narówni z małżonkiem trosz­
czy się i kocha. Zupełnie słusznie można powiedzieć: Całe
królestwo miłości duchownej i wspólnoty stoi otworem dla ka­
płana. Poeci lubią opiewać przyjaźń i małżeństwo, jakiem  szczę­
ściem jest to zostawanie we dwoje, ta wspólnota „Gdzie w pracy 
twórczej twe ręce się poruszą, tam dłuższy czas zostaje ślad pro­
mienny. Ty kroczysz dzielnie, tyś pełen młodych sił, jak- 
gdyby pączki pękały ci na drodze. Moje zaś serce jest jak pieśń 
promienna, pełne zachwytu w ciągu twej podróży”. Czy wszy­
stkim wiadomo, że prawy kapłan w całej pełni uczestn iczy w tem 
szczęściu wspólnoty duchownej? W szak jego dusza namiętnie 
dąży do ideału. Czystość, świętość i doskonałość dźwiękami 
tęsknoty rozbrzm iewają w jego sercu. W ciąż słyszy ich wołanie, 
jakgdyby czekała go daleka ojczyzna, ma w nią utkwiony ja ś­
n ie jący swój wzrok. Inni duszpasterze, nieodzowni wspólnicy
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podróży, pobudzają się wzajemnie do tych  szczytów, tych cen­
nych wrażeń podróżnych, tak przedziw nie! Trzeba tu również 
w głębszem znaczeniu zastosować: „ ł y  kroczysz dzielnie, tyś pe­
łen młodych sił, jakgdyby pączki pękały ci na drodze. Moje 
zaś serce, dziewicze serce kapłana, jako pieśń promienna pełne 
jest zachwytu w ciągu twej podróży”, Św ięc ie iść, kroczyć tak  
promienną drogą! Zaglądając do swej przeszłości, dostrzegam, 
że właśnie najpiękniejszem  i zarazem najlepszem było tak ie  kro­
czenie w cichem  św ietle idealnej przyjaźni kapłańskiej. M yślę 
nawet, że przyjaźń lub małżeństwo nic nie są warte, że prędko 
się rozpadają, jeśli dużo, bardzo dużo nie mają tej wspólnoty 
duchownej, otwartej również d la kapłana.

Lub gdy zważymy inne dziedziny królestwa miłości i mał­
żeństwa, n ietylko wzajemny stosunek małżonków, lecz również 
wzgląd na dziecko. Jak ież  to szczęście odczuwa ojciec, gdy jego 
dziecię czep ia się swemi drobnemi rączętam i jego pomocniczej 
ręki, spoczywając w niej jak w muszli obszernej, gdy tajn ie młoda 
krew wita twoją i grzeje się przy niej. W iesz zaś, że ta krew  
jest ci bliska, jest twoja. Wszak dziecko jest częścią ojca, jego 
przedłużeniem, uzupełnieniem jego bytu. Zupełnie wyraźnie ojciec 
może dostrzec, jak w dziecku jego udział, zjednoczony z udzia­
łem matki, dąży do wyższego nowego b y tu .. Ktoś przeto po­
wiedział, zdaje się był to Freiligrath , że ojcostwo jest czynnikiem 
zupełnego rozwoju osobowości ludzkiej. Tylko przez dzieci mo­
żemy stać się łącznikami przeszłości z przyszłością, ogniwami 
w ielkiego łańcucha ludzkości, bez dzieci zaś będziem y ty lko  p rze­
rwanym jego pierścieniem . Bardzo słuszn ie ! Lecz ostatecznie, 
czyż my kapłani również nie jesteśm y ojcami ? Już św. Paweł 
w I liśc ie  do Koryntjan, rozdz. 4, wspomina o niewymownem 
szczęściu ojcowskiem : „Nie wielu macie ojców, lecz w Chrystusie 
Jezusie przez Ewangelję jam was urodził”, lub znowu w liśc ie  
do Filernona: „Proszę cię za synem moim (niewolnikiem O nezy- 
mem), którego zrodziłem w więzieniu mojem”, czyli ochrzciłem. 
Jego poczucie, że jest wychowawcą staje się tak w ie lk ie , że widocz­
nie załamuje się w niem pojęcie ojcostwa. Lecz na tem nie koniec. 
Św. Paweł chce czegoś mocniejszego, używa w ięc zupełnie mi­
mowolnie obrazów wziętych z m acierzyństwa, bo szczęśc ie  
matczyne jest znacznie w iększe od szczęścia ojcowskiego. W  roz­
dziale 4 listu do Galatów woła: „Dziatki moje, które znowu bo­
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le jąc rodzę!” W  I do Tessalończyków, rozdz. 2: S taliśm y się 
malutkimi w pośrodku W{*s, jako gdyby matka ogrzewała syny 
swoje. Tak was pragnąc, chcieliśm y chętnie dać wam nietylko 
F.wangelję Bożą, ale też dusze nasze; żeście się nam stali naj­
m ilszym i”. Ojcostwo i macierzyństwo są podług mnie radością 
nad wszelką radość, szczęściem  nad wszelkie szczęśc ie . Prawe 
życie kapłańskie ma zawsze tego poddostatkiem.

Lecz te dziedziny miłości nietylko otwarte są dla kapłana, 
że może z nich korzystać. O nie, on musi to czynić, musi speł­
niać tę możność miłowania. Choćby w ięc kapłan bez miłości 
uważał, że w ystarcza czysto urzędnicze spełnianie swych obo­
wiązków, w rzeczyw istości jednak to nie wystarcza, uchybia bo­
wiem jego zadaniu, jego ideałowi. W dowód tego warto 
tu przytoczyć obok Pisma Św . również pewien szczegół z obrzę­
dów. M ianowicie podczas konsekracji na biskupa konsekrowa­
nemu wkłada się p ierścień zupełnie tak samo jak podczas ślubu 
narzeczonemu obrączkę, powierzając mu narzeczoną. Przytem 
biskup konsekrujący powiada: „Przyjm ten pierścień oznakę
wierności, ażebyś ozdobiony w iernością niezachwianą strzegł 
O blubienicy Bożej czyli Kościoła!" Zupełnie w ięc podobnie do 
słów kapłana podczas zamiany obrączek ślubnych. Jakgdyby 
tu również tajny ślub się  odbywał. Bo naprawdę, konsekracja 
je s t ślubem, zawarciem małżeństwa! Gdy sobie przypomnimy, 
już S tary  Zakon, potem zaś św. Paweł obrazują stosunek C hry­
stusa do Kościoła jak  narzeczeństwo, jak zaślubiny. Rozdział 
5 listu do Efezów powiada: „Mąż jest głową żony, jako C hry­
stus jest głową Kościoła., Jako  Kościół poddany jest C hrystuso­
wi, tak też żony swoim rhężom we w szystk iem “. Lecz i odwrot­
nie: „Mężowie, miłujcie żony wasze, jako i Chrystus umiłował
Kościół i samego sieb ie wydał zań". Małżeństwo jest więc ty l­
ko słabym odblaskiem  tego pierwowzoru, tego zjednoczenia się 
Chrystusa z Kościołem. Małżeństwo nawet najbardziej idealne 
pozostaje daleko od tego zjednoczenia, Biskup jest widzialnym 
zastępcą Chrystusa, O blubieńca, kapłan zaś—to jego współpra­
cownik", jak się mówi w ceremonji św ięceń. Czy w szyscy w ie­
dzą, czemu kapłan ma pałać miłością oblubieńca do Kościoła 
i dusz? D latego, że te dusze są rzeczyw iście mu zaręczone 
i zaślubione, że w ięc powinien pośw ięcać się za nie i z miłości 
o nie s ię  troszezyć, jak  się troszczy małżonek o swoją rodzinę.
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Przeto sam Pan Jezus tylko o jedno zapytuje św. P iotra przed 
przekazaniem mu urzędu pasterskiego: „Szymonie, miłujesz m ię?“ 
Czy umiesz miłować? Bo miłować, umieć miłować jest w iel­
kim warunkiem wstępnym do stanu kapłańskiego. W szystk ie inne 
łaski i moce zbawienne, otrzymywane przez kapłana, są w łaści­
w ie tylko niezbędnym orężem dla zostania narzędziem miłości 
w rękach Bożych. Rozumiemy to: Bóg jest miłością. Do jego 
istoty należy przebaczanie łaskawe, udzielanie. Powinni w ięc 
wszyscy, pragnący zbliżyć się do Niego, zwłaszcza odznaczać 
się miłością. Zdolność miłowania, udzielania się jest m iarą, jak 
wysoko człowiek stoi, jak blisko jest Boga. O jciec i matka są 
tylko  ziemskiemi organami, narzędziami, stworzonemi przez Boga 
d la udzielania tej miłości. „Bóg nie może być wszędzie, w ięc 
stworzył matkę", mówią arabowie. Ś c iś le j: Bóg nie jest wszę­
dzie dostrzegalny, chce jednak być w idzialny zwłaszcza w swem 
miłowaniu, w ięc stworzył matkę, by przez nią w idzialnie móc 
miłować. Przeto również najzagorzalszy bezbożnik leżał niegdyś 
jako dziecię w Bożych ramionach. Kapłan jest podobnem narzę­
dziem miłości Bożej dzięki nabytej podczas święceń szczególnej 
łasce dożywotniej, tylko w dziedzinie innej, czysto duchownej, 
nadprzyrodzonej. „Reliąuit nos tanąuam vicarios sui amoris, po­
zostawił nas jakby zastępcam i swojej m iłości", by przez nas lu­
dzi miłować. Króciej niż w tych słowach św. Ambrożego nie 
można wyrazić całej głębi istoty kapłaństwa. O jcowie, matki, 
kapłani są czystem i przejrzystem i źródłami, z których w ytryska 
w ielka woda ożywcza św iata, miłość Boża, ten strumień życio­
dajny pojący ludzkość spragnioną.

S tąd  wypływ a rozwiązanie trudności, o których zaznaczy­
łem na wstępie. Kapłaństwo nie jest ani ty lko  doczesnością, ani 
wyłącznie duchowością, lecz zarazem jednem  i drugiem . Jest 
doczesne, jak w szelka miłość i troska są  doczesne, ma za pod­
stawę rzeczyw istość i do niej zm ierza. Tak samo jak w mał­
żeństw ie, a nieraz może nawet jeszcze bardziej musimy również 
my kapłani dzie lić z ludźmi radość szczęścia i gorycz boleści- 
Bo ludzie są to nasi ukochani. Kochaj w ięc bardzo, ile  zapra­
gniesz, ja zaś będę z tobą współzawodniczył! U żyję całej swej 
dumy kapłańskiej, by ci nie ustąpić, by na równi z tobą kochać 
mocno i stale!
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Z drugiej strony, oczyw iście, życ.ie kapłańskie jest również 
duchowne. Bo głębiej rozważając, widzimy, że nie jest ono mi­
łością czysto ludzką, lecz Bożą, Bożym strumieniem miłości, dla 
którego czynię z sieb ie naczynie i sito, gdy zaś dzieln ie z nim 
współpracuję, sta je  się zdolny obudzić poczucie Boga w innych 
duszach. Przytem w przeciw ieństw ie do małżeństwa działanie 
tego strum ienia miłości Bożej nie jest ograniczone nakreślonym 
zgóry żadnym kierunkiem . i

M iejcie pieczę tylko o Panu, mówi św. Paweł. Tylko to 
podkreśla. Gdyby bowiem człowiek nie wyłącznie m yślał o P a­
nu, gdyby chciał nakreślić gran ice d la miłości Bożej, to m usia­
łaby miłość iść tylko  tam, a nie dalej, człowiek zaś, jak  mówi 
św. Paweł, byłby podzielony. Tak daleko sięga miłość kapła­
na. Bóg bowiem przebywa nietylko w jednostce, kobiecie, lub 
dziecku, lecz również w ogóle ludzi i pragnie pomocy. Miłość 
więc kapłana powinna sięgać dalej, w łaściw ie tak daleko, jak 
żyją ludzie, jak żyje potrzeba. Lecz przez to samo miłość ka­
płana sta je się wolną, nawet lotną, tak dziwnie lotną i niestałą, 
przynajmniej pozornie. Bóg bowiem, ten Zbawca m istyczny, pra­
gnący w duszach wzrastać, tak głośno woła o pomoc. To tu, 
to ówdzie, nieraz daleko wśród pogan, niew ierzących, błędno- 
wierców, ubogich i robotników głośniej i bardziej niż wśród ro­
daków, najbliższych krewnych, lub przyjaciół. Powinien więc 
kapłan dla tych dalekich  nie być skrępowanym, nie powinien 
nigdzie osiadać na stałe, bo nie wie, dokąd go boski strumień 
miłości zaprowadzi. W iem y, że takiemu zadaniu małżeństwo 
nie odpowiada, że krępuje, wkładając konkretne stałe obowiąz­
ki miłości w małem kole. Małżonek nie może tak dowolnie po­
św ięcać się  d la innych, ma wpierw obowiązek myśleć o utrzy­
maniu swej żony i dzieci. Kapłan również nie powinien zanadto 
się zagnieżdżać w poszczególnych duszach, by zawsze być go ­
towym na wołanie Boże, w ym agające od kapłana w jego miłości 
pewnego trzymania się zdała. Nigdy zaś nie wolno staw ać mię­
dzy Bogiem a duszą. Czy również mogę przywiązać się do du­
szy, gdy Bóg, być może, pragnie mieć mnie tylko chwilowem 
swem narzędzięm ? Kapłan w ięc w życiu ziemskiem n igdy nie 
spoczywa, jest stałym , często bezdomnym wędrownikiem. Bo 
wszak naprawdę często zadaniem jest kapłana być słońcem mi­
łości, które na skraju ludnego spragnionego miłości św iata wciąż
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św ieci i św ieci, a n igdy ciepła z powrotem nie odbiera. Zdaje 
s ię , jakgdyb y mroczna zimna przestrzeń wchłaniała w sieb ie nie­
ruchomo wszelkie światło i wszelkie ciepło. Ileż zawodu, n ie­
wdzięczności, nienaw iści i oszczerstw jest często ostatnią kapła­
na zasługą i nagrodą! Kapłan przytem nie ma możności w ta­
kim zawodzie swoich starań schronić się w kole swej rodziny, 
oprzeć się na czemś pewnem, choć w św iecie zbudowanem, na 
miłości osób do niego przywiązanych. Może w ięc kapłan rze­
czyw iście czuć się przybitym  do krzyża w zupełnem opuszcze­
niu... Nie przeczę bynajmniej, że kapłan nieraz sta je  się ofiarą. 
Za dużo jednak spraw iłyby szczęścia radości kapłańskie, gdyby 
nie towarzyszyły im c ierp ien ia i nie pomogły szczęścia znosić. 
Mieć na względzie ty lko  wzniosłe posłannictwo Boże, wyrzekać 
się  stanowczo wartości doczesnych, by Bóg przeze mnie mógł 
wszystkich miłować i w tej miłości do reszty mię zużytkować 
jako swe narzędzie,—czyż nie będę radośnie się starać o takie 
w yrzeczen ie?

S ą  jednak dusze, w których samo oglądanie nędzy tego 
św iata budzi tak w ielką miłość nieskrępow aną, że się  przeko­
nali, iż nie jest ona jakim ś małym, celowo wzniesionym budyn­
kiem miłości, ani też marnym strumykiem miłości czysto ludzkiej. 
Szeroko w ięc otwarli swe ramiona dla tej fali Bożej. Morze 
zaś mieni się na słońcu wspaniałe, n ieprzejrzane, dalek ie . Przyjdź, 
o morze miłości, porwij mię w swe wodne ramiona, unieś mię 
w dal do owych ty s ięcy  ludzi bezdomnych, nie m ających niko­
go, kogo mogliby nazwać swym przyjacielem  i bratem , a cóż 
dopiero ojcem ! Na samą myśl o tem znika we mnie w szelka 
ociężałość, budzi się gorąca miłość ojcowska. I ktoby wówczas 
się  ważył wprowadzać mię w błąd, wabić z powrotem do przy­
stani, do małego ciepłego gniazdka szczęścia? O nie, zostaw­
cie nas! Jesteśm y zaślubieni tysiąckrotn ie, w iecznie, niezmien­
nie obszarom boskim! —• Pragnijm y szczerze, pokornie się mo­
dlić, by nas kapłanów Bóg zawsze utrzymywał w tej św iętej woli,

Ks. A. Stonner, Wiedeń.
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Chrystus — Bierzcie i spożywajcie — to jest 
Ciało Moje!

Berzcie i jedźcie— to jest Ciało Moje\
To jest Chlęb Ż ycia,—a w śmierci godzinie 
Wiatyk na drogą na S ą d  Ostateczny.

Bierzcie i pijcie— bo to jest krew Moja\
Kto ją  pić będzie—na wieki nie zginie,
Bo w swojem łonie żywot nosi wieczny.
Krew ta wylana za was dzisiaj będzie, —
Z  niej na was łaska  i pociecha spłynie,
Ona wam będzie światłem  i ostoją.
Ja  zaś przez wieki będę z wami wszędzie,
Skrycie obecny w tym chlebie i winie, —
Czyńcie to zawsze na pamiątkę Moją!...

B ro n is ław  W iszn iew sk i.

D Y S P U T Y .
Pyt. J a k  rozum ieć stosunek Boga „jako dobrego o jc a ' 

w zględem  grzeszn ika , jeże li bezustanne b łagan ia Boga o łask i 
dla tego... i przez tego grzeszn ika są  przez tego dobrego Bo­
ga odrzucane. P raw da że ów grzeszn ik  jest najw iększym  
grzeszn ik iem , lecz ów grzeszn ik  pragn ie się „naw rócić i żyć"... 
P rzecież d la... w szechm ogącego i tak  dobrego Boga, k tó ry  ty ­
le  w yc ierp iał i um arł d la g rzeszn ika , jest łatwem  rzec słowo, 
ażeby ów trędow aty został natychm iast u leczony, a  jedn ak  
to się  nie dz ie je ... G rzesznik bezustann ie woła: Jezu s ie , zm i­
łuj s ię , zm iłuj, a Jezu s  zda je  się nie słyszy... N aw et błagan ia 
N ajśw iętsze j M atk i, k tóra nikogo n ie... opuszcza a  i n ik iem  nie 
gardzi, o w staw ienn ictw o  s ię  do S yn a  Swego — są bezsku ­
teczne... Jak. zn iew olić, że tak  powiem, dobrego Je zu sa , aże­
by raczył udzie lić  łask i sw ojej służen ia Jem u ? Alboż odrzu­
cen ie próśb owego g rzeszn ika  przez C hrystu sa  P ana n a leży  
rozum ieć jako  n iechybną zgubę i odrzucen ie tego grzeszn ika? 
Jeże li tak , to gdzie ta  p raw da, że C hrystus Pan chce, ażeby 
g rzeszn ik  naw rócił się i żył?
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Ja k ż e  to jest: C hrystus Pan chce życ ia  grzeszn ika i w tym 
celu  ty le  w yc ierp iał d la  g rzeszn ika i tak  han iebn ie umarł na 
krzyżu , a łaski Sw o jej służen ia Jem u , dać nie chce? P raw da, 
ta  łaska, o k tó rą  grzeszn ik  błaga w inna być pod postacią ma- 
te rja ln ą , a leż ten sam  C hrystus Pan dał sak ram en ta pod po­
staciam i m ate iji: ja k  naprzykład  Sw o je Ciało n a jśw ię tsze  i Sw o­
ją  Krew ukrył pod postaciam i ch leba i w ina. A  może d latego 
C hrystus Pan nie chce w ysłuchać błagań owego grzeszn ika, 
że w  nim jest b rak  w ia ry ?  To dlaczego C hrystus Pan nie da 
tem u grzeszn ikow i łaski żyw ej w ia ry ... p rzecie  ów grzeszn ik  
chce w ie rz yć ... chce służyć szczerze temu C hrystusow i z c a ­
łego s e r c a !?! A  może d latego prośby owego g rzeszn ika  nie 
są  w ysłuchane, że je s t najw iększym  grzeszn ik iem ? To ja k a  
z tego konsekw encja  d la  tego biednego najw iększego  w św ię ­
c ie g rzeszn ik a? C zy  m a w iedz ieć , że jest odrzuconym  od J e ­
go m iłosierdzia Boskiego? A w ów czas rozpacz i potępienie 
d la niego w u dz ia le? I pocóż w takim  raz ie  ten C hrystus ty le  
cierpiał, poco tak  han iebn ie i sromotnie umarł na k rzyżu , je ­
że lib y choć jedrta dusza m iała zginąć z b raku  środków ..., a  r a ­
czej z b raku  łask i służenia Jem u... Nie, ja w to nie chcę w ie ­
rzyć, ażeby Ten C hrystus Pan, k tó ry  ty le  w ycierp iał d la  g rzesz ­
ników  i k tó ry  tak  p ragn ie , ażeby  grzeszn ik  naw rócił się i żył, 
n ie chciał i mojej... prośby w ysłuchać... To chyba d la  tego 
mnie nie w ysłuch iw a, że ja  n ie umiem prosić... a  w ięc jak  pro­
sić? Niech i ja  otrzym am  łaskę służenia Jem u, bo gdzież pój­
dę i komu służyć będę, jeżeli On mię odrzuci.

Odp. Pew ną, najpew n ie jszą jest rzeczą , że Bóg jest do­
bry, naw et najlep szy . W  przeciw nym  bowiem  raz ie  nie byłby 
Bogiem.

N iem a rów nież najm niejszej w ątp liw ości, że Bóg chce, by 
k ażd y  się  naw rócił i żył, choćby był najw iększym  grzeszn i­
k iem  na św iec ie .

Niema tak ie j zbrodni, k tórej by Bóg nie przebaczył i ta ­
k iego zbrodn iarza, któregoby nie chc iał zbaw ić. W szak  i J u ­
dasza  Chrystus-Bóg ratow ał już po dokonaniu przez niego n a j­
w iększe j zbrodni, bo zd rad y  sam ego Boga i w yd an ia  Go na 
śm ierć w ręce  Jego  wrogów

Mamy tysiączne p rzykłady h isto ryczne na potw ierdzenie 
tej p raw dy, której pewność filozoficzna i n adnatu ra ln a , z O bja­
w ien ia  n ie u lega najm niejszej w ątpliw ości.
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Jedynym  w arunk iem  ze strony g rzeszn ika  jest szczera 
skrucha, dobra w ola i w ysiłek , na ja k i go stać , b y iść ku do­
brem u. Jedno  słowo łotra na k rzyżu  w ystarczyło , by go tego 
sam ego jeszcze dn ia zbaw ić; jedno uderzen ie się  w p iersi ce l­
n ika  i skm szony ak t: „Boże, bądź m iłościw  mnie grzesznem u!” 
w ystarczył, by go u sp raw ied liw ić  w tej sam ej chw ili przed 
Bogiem.

Dobry łotr usłyszał od C hrystusa zapew nien ie : „dziś je sz ­
cze ze m ną będziesz w  ra ju " . Podobnie i dzisia j w im ieniu 
Boga nad skruszonym  grzeszn ik iem  w ym aw ia kapłan sakram en­
ta ln e słowa: „ Ja  c ieb ie  rozgrzeszam  z grzechów  tw oich"—tak, 
ja k  k ied yś  C hrystus pow iedział do grzesznej n iew iasty : „O d­
puszcza ją  c i się w szystk ie  g rzechy — idź w pokoju!"

K tokolw iek w ięc, choćby był najw iększym  złoczyńcą, mo­
że sobie szczerze p rzyznać, że z ryw a z życiem  poprzedniem 
i p ragn ie  odtąd żyć dobrze, w yspow iada się szczerze i o trzy­
m a rozgrzeszen ie— może być pew ny—bo Bóg w sw ych  obietni­
cach  nikogo n ie zaw odzi—że w szystko  zostało mu darow ane 
i że je s t znowu w łasce bożej. Może tego nie odczuw ać, bo 
uczucie nie za leży  od nas i n iezaw sze możemy je  w sobie w y­
wołać. A le Pan Bóg nie p a trz y  na uczucia , a  ty lko  na wolę, 
nie żąda od nas łez sk ru ch y  i bólu serca , a le  oczekuje tylko  
prostego ak tu  woli; „chcę — p ragn ę”, choćby serce pozostało 
suchem i n ie drgnęło n aw et żadnem  żywszem  uczuciem .

Na tym  punkcie najczęście j zd a rza ją  się u ludzi w ątp li­
wości w szczerość swego naw rócen ia , w skuteczność m odlitw y, 
w  w ysta rcz a ją cą  w iarę ... G dy n iem a uczucia n ie jest to je sz ­
cze dowodem , że n iem a w ia ry , lub że m odlitw a jest n iedosko­
nałą. D ecyduje tu ta j w ew nętrzny ak t woli, którego pewność 
możemy m ieć zaw sze.

Jedno  jeszcze może budzić w nas n ieuzasadn ioną obaw ę, 
że n ie przyjął Bóg naszego naw rócen ia—gdy po zw rócen iu  się 
do Boga n ie w iedz ie nam się  w naszych  spraw ach  doczes­
nych , jak b y  nad nam i nie było błogosław ieństw a Bożego.

W ątpliwość ta  jest skutkiem  tego błędnego m niem ania, że 
błogosław ieństwo boże winno iść zaw sze w parze z powodze­
niem doczesnem .

Owszem b yw a tak  bardzo często, a le  n iekonieczn ie i n ie­
zaw sze. Pan Bóg jest dobry m ądrze, ja k  m atka, a le  nie taka ,
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która daje dziecku  do ręk i w szystko , co mu się podoba, żeby 
je  zadowolnić i nóż błyszczący i truciznę pachnącą naw et. M y 
jesteśm y, jak  n iem ow lęta z n aszą ludzką ka lk u lac ją , ow ianą z a ­
zw yczaj wpływam i bardzo ziem skiem i i na k ró tką obliczonem i 
m etę. Pan Bóg zaś daleko  w idzi i dobrze w idzi i dobrze w ie, 
co d la  nas jest p raw dziw em  dobrem, a co blichtrem , lub p rze­
szkodą. A  b lich tru  ani tan dety  żadnej n ie popiera, an i nie 
dopuszcza. Pan Bóg w ie, że istotnem naszem dobrem jest 
zb aw ien ie  duszy, a tu na ziem i łaska . I to p rzeprow adza, że 
tak  powiem, par force, że aż n ieraz  k rzyczeć  trzeba, bo czę­
sto zaboli. A le to tak , jak b y  m atka w yjm ow ała d rzazgę z ręk i 
dziecka, choć to dziecko płacze w niebogłosy i n ie pozwoli 
dotknąć naw et zbolałego m iejsca , albo jak b y  trzym ała całą 
siłą choćby za włosy, gdy dziecko chce u rw ać k w ia te k  nad 
brzegiem  przepaści i aż w ierzga nogami na znak protestu p rze­
c iw ko tw ardośc i m atczynego serca .

Dobrą je s t Pan Bóg m atką, a le  i m ądrą i mocną.
Powodzenie, k tóre n ieraz służy lichym  m oralnie ludziom 

jest ty lko  tą  nagrodą doczesną za to, co k iedyko lw iek  dobrego 
zrobili. Bo przecież  i najgorszy człow iek czasam i na coś do­
brego się zdobędzie. A Pan Bóg nic bez nagrody nie zosta­
w ia. Zamało jest, by mogło być nagrodzone w w ieczności, w ięc 
regu lu je Pan Bóg ten rachunek tutaj na ziem i. A le nie po­
zostaw i n igdy n ic n iezałatw ionego! O dobrem pam ię ta  zaw ­
sze. Zapomina i to na w iek i o tem, co człow iek złego zrobi, 
jeże li tego żałuje i choćby jednem  szczerem  westchnieniem  po­
prosi o przebaczen ie.

Pozostaje bardzo często, po darow aniu  k a ry  w iecznej, do 
w yrów nan ia jeszcze tak  zw ana k a ra  doczesna, zadosyćuczy- 
n ien ie za  drobne p rzew in ien ia , czy za  niedoskonałość ak tu  
skruchy. Otóż, zam iast zo staw iać to na później, ja k  nas uczy 
w ia ra , że takiem  m iejscem  zadosyćuczyn ien ia  docżesnej karze 
po śm ierci jest czyśc iec , Pan Bóg n a jczęśc ie j już u sp raw ied li­
wionym da je  sposobność w yrów nan ia tego długu tu na ziem i, 
przez c ierp liw e znoszenie przeciw ności życiow ych . I to jest 
ta jem nica tak  często spotykanego n iepow odzenia w życiu  ludzi 
dobrych i naw et najlepszych .* I to jest bardzo m ądra i pełna 
m iłości k a lk u la c ja .

Znakiem  w ięc widomym usp raw ied liw ien ia  naszego jest



S tr. 552 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN Ns 8

tylko rozgrzeszenie sakramentalne i świadomość, że chcemy, 
by było dobrze i czynimy w tym kierunku pewne wysiłki. Na­
wet uczucie pokoju wewnętrznego, jak żadne wogóle uczucie, 
nie jest tutaj rzeczą istotną. Ma człowiek na to rozum, żeby 
sobie trzeźwo zdał z tego sprawę, że jest na dobrej drodze. 
A w wątpliwościach, które bardzo często, szczególnie u na­
wróconych, są objawem chorobliwego skrupulatyzmu, powinien 
pomóc doświadczony spowiednik i wiara w dobrego Boga.

W iara też nie jest uczuciem, tylko aktem rozumu i woli, 
przyznającym za prawdę to, co Pan Bóg objawił, choćbyśmy 
tego nie rozumieli, albo nie czuli żadnego do tego pociągu. 
Rozum ludzki, z natury swojej ograniczony, nigdy nie ogarnie 
tego, co jest nieskończonem. Jeżeli więc mamy fakt Objawie­
nia Bożego, t. j. rewelacji o tych rzeczach nieskończonych, 
uczynionej przez samego Boga — co się zawsze da stwierdzić 
historycznie—wtedy, nie mogąc nawet tego zrozumieć, przyj­
mujemy za prawdę, bo tak powiedział Bóg. To jest akt w ia­
ry, czysty akt umysłu i woli. Albo, wiedząc, że Bóg jest naj­
lepszy i najmędrszy i najpotężniejszy, że więc chce dla nas 
tylko tego, co najlepsze, a wie najlepiej, co niem jest i mo- 
cen jest zawsze to przeprowadzić—przyjmujemy z wdzięczno­
ścią i spokojem, a choćby z cichą rezygnacją to, co na nas 
zsyła Opatrzność, gdyśmy już wszystko, co w naszej mocy 
jest, uczynili, choćbyśmy nawet nie rozumieli, dlaczego tak, 
a nie wedhjg naszych pragnień, czy wyliczeń się dzieje—o, to 
jest wiara, praktyczna i żywa.

Żeby taką wiarę mieć, trzeba tylko aktu umysłu i woli, 
aktu zgody i dobrej woli. A by się na to zdobyć, należy się 
tylko zastanowić nad motywami takiej wiary i najprościej 
w świecie prosić o nią Pana Boga, jak nas nauczył Pan Jezus: 
„Panie, przymnóż nam wiary!"

Prosić zaś, modlić się — to też najprostsza w świecie 
rzecz. Każde dziecko potrafi przemówić do swojej matki, za­
rzucić jej rączki na szyję i powiedzieć cichutko do ucha, jak 
ono ją bardzo kocha, albo uśmiechnąć się do niej na podzię­
kowanie, albo spojrzeć jej prościutko w oczy i, całując ser­
decznie poprosić grzecznie, ale -bez napierania się o coś do­
brego, albo w rękę pocałować i przeprosić za to, że się nie 
było grzecznym.
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T ak samo zupełnie z Panem  Bogiem. Prosto i szczerze, 
jak  z m atką. To jest m odlitwa.

I tak a  m odlitw a zaw sze jest przez Boga p rzy ję tą  i w y ­
słuchaną. W ysłuchana nie w tem znaczeniu, że zaraz Pan Bóg 
nam da to, o co prosim y. Bo i m ądra m atka — jak  to już 
w spom nieliśm y — nie da dziecku noża, an i truc izny do ręk i, 
choć o to bardzo ją  prosi, an i naw et nie pozwoli na tak  po­
ży teczną rzecz, jak  pójście do ogrodu na zabaw ę, ani ta k  wznio­
słą, jak  odw iedzen ie kościoła, jeże li w tej chw ili trzeba robić 
co innego. A le d a  dziecku  napewno jeszcze coś lepszego.

Tak samo i Pan Bóg. J e ż e li nie spełnia odrazu naszych , 
n aw et bardzo serdecznych  i napozór, jak  nam się p rzynaj­
m niej zdaje, pożytecznych i godziw ych próśb, to d latego ty l­
ko, że w ie, iż w tej chw ili albo nie jest jeszcze na to pora, 
albo w idzi, że n ie byłoby to z pożytkiem  d la  zbaw ien ia naszej 
duszy , albo — co zaw sze się  zd a rza  napewno — ma d la nas 
jeszcze coś bardzie j dobrego i to nam daje.

J a k  w raż liw e i trochę uparte dzieci, n iezaw sze, p raw ie  
nigdy, n ie rozum iem y te j m ądrej dobroci bożej i dąsam y się 
na ta k ą  „oryg inalną” miłość, albo trw ożym y się, że nas Pan 
Bóg nie w ysłuchuje.

B ądźm y spokojni! S ły szy  Pan Bóg zaw sze na jc ich szy n a ­
w et sze lest se rca  naszego, n iedosłyszalny naw et szept naszej 
duszy i w ysłuchuje najm niejszej naw et prośby najm niejszego 
z m aluczk ich . T ylko m ądrze i p rzew idu jąco . O każm y w tem 
n aszą  dz iec ięcą  w iarę  i prośmy znowu P ana Boga: „Panie,
naucz nas tak  się m odlić”.

I uprzytom nijm y sobie raz jeszcze tę p raw dę: niema
w oczach Bożych żadnego grzeszn ika , k tó ryby nie został u sp ra ­
w ied liw iony, gdy tego pragn ie i zw raca się z tem do Boga, ja k  
umie, w całej prostocie swego serca .

Bóg zaw sze i d la  w szystk ich  je s t Ojcem!
** *

P y t .  J a k  i co czyn ić n ależy, ażeb y  upoić się p raw dz i­
wie Jezu sem ? Jezu s  je s t P raw dą, Jezu s  jest M iłością. Lecz, 
ja k  posiąść tę  P raw dę, ja k  się  n asyc ić  tą  M iłością?

O dp . Bardzo prosto! P rzy jść  i pow iedzieć M istrzow i 
i P rzy jac ie lo w i: „Oto jestem ". I najprościej w św iec ie  żyć
w swoim kąc iku  i czyn ić w szystko , co do nas n a leż y , p raco-
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w ać, modlić się , jeść, spać , b aw ić  się i odpoczyw ać, gdy na to 
czas p rzy jdz ie—tylko zaw sze z pam ięcią , że to w szystko  jest 
służbą C hrystusow ą i zaw sze w ciągłej z Nim rozm owie du­
szy o w szystk ich  naszych  i innych  spraw ach .

Gdzie się da, czyn ić dobrze innym, te najm niejsze, n a j­
drobniejsze, codzienne przysługi. Jeże li można i ma się ku te ­
mu w szystk ie  dane, działać na szerszą  sk a lę , według możno­
ści i w arunków  życ ia . Je ż e li znajdzie się na to czas, pójść 
przed c iche tabernacu lum  i tam  — bez k s iążk i — w ypow iedzieć 
w szystko  i „upoić s ię ”, albo do gęstego lasu , lub w góry przed 
wschodem ' słońca, posłuchać, ja k  cały św iat budzi s ię , jak b y  
słychać było przelot aniołów stróżów i jak  w szystko  szepcze 
śwój pacierz i śp iew a coraz śm ielej, coraz mocniej sw ą pieśń 
d la  Stw órcy , aż gdy na niebo, ja k  na w yso ką  es trad ę , w kro­
czy w całym  swym  m ajestac ie  promienne, w ie lk ie  słońce, zagra  
mu cała o rk iestra  dokoła potężnym  hymnem bez nut, a tak  
cudnym , jak iego  żaden człow iek w yśp iew ać  n igdy nie potrafi. 
W tedy się w idzi, a  naw et czu je P raw dę i Miłość.

A  gdy się spo jrzy w duszę C hrystusa i p rzen ikn ie jej 
m yśli i to żywiołowe je j um iłowanie „ex to to"—ze w szystk ie ­
g o — czy można potem pozostać nieczułym ?!

** *
P y t .  C uda n iezaw sze d a ją  się rozpoznać, albow iem  sza­

tan , jako  duch, posiada w ięk szą  moc, niż człow iek, może z a ­
tem czyn ić rzeczy  d la nas dziw ne i n iezrozum iałe, k tóre mogą 
nam się w yd aw ać cudam i.

O d p . Zupełna rac ja . N iełatwo jest rozpoznać p raw dz i­
w y cud. I szatan , k tó ry  jest aniołem upadłym , a le  w swoim 
upadku zachował n ie tkn ię tą  naturę anioła, a  w ięc jest isto tą 
w yższą od człow ieka, a w ięc jest m ądrzejszym  i potężniejszym  
od niego, zna lep ie j ta jem n ice n atu ry  i w iększą  nad  n ią ma 
w ładzę, — może rzeczyw iśc ie  czyn ić  rzeczy d la nas dziw ne 
i n iezrozum iałe, k tóre mogą m ieć pozór cudów. D latego też 
Kościół tak  jest n adzw ycza j ostrożny w uznaniu jak iego ko l­
w iek  cudu i ty lko  po długich i sk rupu latnych  badan iach , zm u­
szony ty lko  w prost oczyw isto śc ią  fak tu  ogłasza coś za rz eczy ­
w iste  w ydarzen ie  cudowne.

Co w ięce j, n iety lko  szatan  może sp raw ić  coś dziwnego, 
a le i sam a p rzyroda ma d la nas bardzo jeszcze w ie le  ta jem -



nic. W ie le  z tych  rzeczy , k tóre daw n ie j uznaw ano za cudo­
wne, choćby np. la tan ie  w pow ietrzu , albo p rzyc iągan ie  m a­
gnesu, gen jusz ludzk i zrea lizow ał w  sposób n a tu ra ln y , albo 
odkrył, na jak ich  to się zasadach  odbyw a.

Lecz są  rzeczy, k tó rych  ani szatan  nie dokona n igdy, ani
żadne n ieznane praw o natury nie zap rzeczy . S ą  to z jaw iska , 
które pod każdym  w zględem  p rzew yższa ją  norm alne siły na­
tu ry  według już n iew ątp liw ie  znanych jej p raw  i do w yw oła­
n ia  których  kon ieczną jest in terw en c ja  siły tw órczej.

Takiem  np. z jaw isk iem  jest powołanie do ż yc ia  człow ie­
ka , którego śm ierć została stw ierdzoną bez żadnej w ątp liw o ­
ści, gdy już np. nastąp ił rozkład ciała.

Prawo śm ierci jest jednem  z n a jb ardz ie j zasad n iczych N
praw  n a tu ry  i n ie będzie napewno n igdy takiego  p raw a tej 
sam ej natury , dotychczas n ieodkrytego , k tó reby  zaprzeczało 
temu p raw u . Człowiek sk łada się z c iała  i duszy. Ciało je s t 
m aterją , a w ięc  sk łada się  z cząstek . To, co się sk ład a  z czą­
stek  nie ma w sobie sam odzielnej ra c ji bytu. P rędzej, czy 
później, choćby to trwało m iljony k t ,  musi nastąp ić rozkład 
tych  cząstek  i to nazyw am y śm iercią. Tchnien ie nowego ży­
c ia  w rozkładające się już cząstk i p rzew yższa w sze lk ą  moc 
n atu ry , czy  duchów choćby bardzo doskonałych. Tu trzeba 
stw orzen ia  nowego życ ia , a to może uczyn ić ty lk o  Pan Bóg 
bezpośrednio , lub pośrednio przez jak ą  osobę, k tóra do Niego 
zw raca się z prośbą o to (cuda św iętych), lub na pew nych 
uprzyw ile jo w anych  m iejscach (m ie jsca cudow ne) i t. d.

M ogą być również tak ie  w yp adk i, gdzie zastosow any śro ­
dek  je s t zupełnie n ieproporcjonalny do skutku , albo naw et 
pow inien sku tek  wprost p rzec iw ny wywołać.

Np. pom azanie zw ykłem  ulicznem  błotem oczu ślepego 
od urodzen ia może, z n atu ry  sw ojej ty lko  zaszkodzić i tak  już 
zm arnow anym  oczom. Je ż e li zaś skutkiem  tak iego  zabiegu 
było p rzew idzen ie n ieszczęśliw ego  ślepca , cud je s t w idoczny.

Lub, gdy chorego w ostatn iem  stadjum g ruź licy , gdy  już 
płuca są  w całkow itym  rozkładzie i go rączka lad a  chw ila  za ­
b ije człow ieka, zan u rza ją  bez zachow an ia żadnych  ostroż­
ności do zimnej, ja k  lód, w ody w źródle b ijącem  (Lourdes), 
i chory, zam iast stężeć w rękach , w ychodzi z tej śm iertelnej 
k ąp ie li całkow icie zdrow ym . — Trudno tu  nie uznać cudu.
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Lub w reszc ie , gdy z jaw isko , k tóre w najlep szych  w arun ­
kach  potrzebowałoby długiego procesu, dokonyw a się  nagle, 
w jednej chw ili, bez żadnego nerw ow ego w pływ u—np. w w y ­
padkach  ch irurg icznych , złam an iach  kości, ow rzodzen iach , lub 
w pow yższym  przykładze rozkładu płuc — i ten sku tek  trw a 
już bez zm iany — i tu ta j trudno nie uznać cudu.

T rzeba być bardzo k rytycznym , trzeba m etodycznie 
w szystko , choćby najdz iw n iejsze , z za sad y  uznać za zjaw isko  
natu ra ln e . A le , gdy na podstaw ie zupełnie pew nych praw  
stw ierdzim y, że siłam i naturalnem i znanem i, czy  n ieznanem i 
nie w ytłóm aczym y tego z jaw isk a  bez in terw encji siły n ad p rzy­
rodzonej, pochodzącej od Boga—nie można pozostaw ać z a ś le ­
pionym i upartym , jak  to czyn ią  n iek tó rzy , a le  logicznym  i do­
brej woli człow iekiem —i uznać cud.

** *
P y t .  Sp rzec iw ia  się  to w  każdym  bądź raz ie  lu d zk ie ­

mu rozum ow i i uw łacza godności człow ieka, jeże li ma w ierzyć 
w jak ieś  ta jem nice, k tórych  zrozum ieć nie może. Na cóż w ięc 
te ta jem n ice w  O bjaw ien iu  Bożem ?

Odp. M imochodem już dałem  na to odpowiedź w je ­
dnym  z punktów  p ierw szego p y tan ia  w tych  dysputach  — po­
staram  się tu ta j lep ie j jeszcze to w yjaśn ić .

Istotnie, zdaw ałoby się, że człow iek mógłby w iedz ieć  
o w szystk iem  i to się bardzo człow iekow i uśm iecha... uśm ie­
chało mu się to już w R aju , według opow iadan ia biblijnego. 
A le  w łaśn ie dlatego, że ma tak  gen ja ln y umysł, człowiek po­
w in ien  zrozum ieć, że mogą być ta jem n ice , k tó rych  on swoim 
rozumem nie p rzen ikn ie n igdy, je ś li mu ktoś w yższy  nie do­
pomoże.

W iem y przecież z własnego dośw iadczen ia , choćby z w i­
zy ty  na cm entarzu, że jesteśm y skończonemi istotam i, ograni- 
czonemi w doczesnem  istn ien iu , a w ięc i w działaniu , bo dz ia­
łan ie je s t ty lko  skutk iem  i objawem  istn ien ia , a sku tek , ani 
ob jaw  n ie może p rzew yższać  swej p rzyczyn y i swego źródła.

M am y duszę n ieśm ierte lną , k tó rej w ładzą jest umysł, 
a  przedm iotem  umysłu — praw da . A le umysł, tak  jak  k ażd a  
w ładza duszy, działa za pomocą organów c ie lesnych , które są 
m aterja ln e , a w ięc z n a tu ry  sw ojej skończone i ograniczone. 
N aw et później dusza po w yzw o len iu  s ię  od ciała , choć ppj-
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muje w szystko  daleko  doskonalej, zaw sze jed n ak  pozostaje 
bytem  wtórnym , t.j. takim , k tó ry  sw oje istn ien ie wziął n ie od 
sieb ie, nie ma w sobie w ystarcza jące j ra c ji bytu, ty lko  zaczerp ­
nął ją  od bytu w yższego , od tego, k tó ry  sam  przez się is tn ie ­
je  i jest przez to N ieskończonością. A  w ięc i w tedy naw et 
pojm owanie duszy nie może p rzew yższyć je j n a tu ry  i nie jest 
w stan ie  ogarnąć N ieskończoności. A  nieskończoność is tn ie ­
je  — bo gdyby je j n ie było, n ie byłoby i nas.

Dlatego też m uszą istn ieć ta jem n ice d la  umysłu lu d zk ie ­
go. A le  to w cale  nie uw łacza jego godności, bo jest najzu ­
pełniej zgodne z n atu rą  człow ieka, a  w ięc  n ie hańbi, an i n ie 
pom niejsza jego w ysokiej w artości. A  czy naw et w śród rze ­
czy skończonych, w przyrodzie n iem a już ta jem n ic  d la  um y­
słu ludzk iego? Cóż dopiero w nieskończoności! Tam u jrzym y 
Boga tw arz ą  w tw arz, nieskończoność nam się ukaże — a le  
zobaczym y ją  za pomocą t. zw . św iatła  chw ały „lumen glo- 
r ia e ” danego nam przez Bogą, jako  daru  nadnatura lnego . 1 to 
będzie nasz w ieczny zachw yt.

C ieszm y się  tem już naprzód i czeka jm y c ie rp liw ie .
Amicus.

NASZA 8 1E Ł
Wre otchłań życia głęboka,
Ja k  morze od burzy tchnień: 
Niezłom na Piotra Opoka 
Nietknięta wznosi się zeń.
Wciąż ryczą groźne odmęty, 
N adciąga za wałem  wał:
Wciąż stoi Kościół nasz święty

I będzie stał. 

Zbyteczną mu przemoc oręża,
Gdyż z Nieba oręż mu dan: 
Szatańska moc nie zwycięża,
Gdy broni Zastępów Pan-,
A choć już w Sk a łę  Piotrową 
Grom często za gromem bił,
J e j  strzeże Chrystusa słowo,

Ta siła  sił,
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Wre otchłań życia szeroka,
Bezbrzeżną zatapia dal:
Góruje Piotra Opoka,
C a ła  promienna, z naa jak,
Nikt s ił  je j  wiecznych nie zmierzył,
Bo Chrystus pow iedział nam:
„ Was jam  Piotrowi powierzył,

Aż wrócę sam ".

Ada Koneczna.
( .K w ia ty  i prom ienie”.) 

z rękopisów ogłosił J. M. Ch.

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Pozytywność w wychowaniu.
Nie trzeba, sądzę, wyłam ywać drzwi otwartyeh i dowodzić 

nieobliczalnych wprost skutków d la rodziny i społeczeństwa za­
stosowania takich, lub innych metod wychowawczych w stosunku 
do dzieci i do młodzieży.

Sumienni rodzice i wychowawcy mogliby niejedno powie­
dzieć na temat szalonych wprost trudności na tem polu i o śmier­
telnych trwogach, które przychodzą na nich, gdy się sta je przed 
koniecznością decyzji w krytycznych i nierozw iązalnie powikła­
nych momentach życ ia  dziecka, czy dorastającego młodego czło­
w ieka.

S ą  ludzie, którzy nie zadają sobie w ielkiego trudu w ta­
k ich  razach i pozostawiają losowi rozwiązanie problemu, albo, 
w padając w drugą ostateczność przecinają węzeł gordyjski je- 
dnera cięciem  rozkazu bezapelacyjnego, bardzo często druzgo­
cząc w ten sposób bezpowrotnie najpiękniejsze naw et dusze 
i najlepsze na przyszłość rokujące nadzieje.

Dwa są najczęściej spotykane w praktyce wychowania za­
sadnicze b łędy—nie mówiąc o karygodnem zaniedbaniu i w yzby­
ciu się troski o los wychowania — a mianowicie: nienaturalność 
i sztuczność w wychowaniu i negatywny jego kierunek, w zbyt- 
niem stosowaniu zakazów wszelkiego rodzaju bez jednoczesnego
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wskazania właściwej drogi, lub bez podstawienia czegoś pozy­
tywnego na m iejsce zakazanej rzeczy.

Dwie również winny być fundamentalne zasady prawdziwe­
go wychowania: naturalność i pozytywność.

Konieczność ich jest aż nadto widoczna.
Człowiek nie może być korrektorem Pana Boga, ale jego 

współpracownikiem . Natura, dana dziecku przez Boga za po­
średnictwem  rodziców, nie może być złą, bo z ręki Bożej nic 
złego w yjść n igdy nie może. Je s t tylko na skutek tragicznych 
pi zejść ludzkości chorą, zranioną i słabą, ale musi służyć zawsze za 
jedyny punkt w yjścia w dalszym swym rozwoju, czyli w wychowa­
niu, a jej n ieśm iertelne istotne prawa i wym agania służą za bez­
względne kryterjum  prawdziwości i rzetelności stosowanych metod. 
To, co łamie i niszczy naturę — jest z gruntu przez to samo już 
złem. To, co ją  rozwija i uszlachetnia — jest dobrem.

Rozwijającem zaś jedyn ie jest to, co jest, t.j. dobro pozy­
tywne, a wszelka negacja jest z sam ej swej isto ty brakiem, próż­
nią i elementem ujemnym, a w ięc czemś wstrzymującem, jeżeli 
nie destrukcyjnem  wprost i cofającem wszelki słuszny rozwój.

S tąd  konieczność naturalności i pozytywności w wychowa­
niu. Zajmijmy się tem ostatniem.

Pozytywność w wychowaniu streszcza się w lapidarnej za­
sadzie: minimum zakazów — maximum wskazówek dodatnich. 
Prawda, potrzebne, a nawet czasami konieczne są zakazy wobec 
otaczającego nas zła, które i w każdej duszy kiełkuje. Lecz 
n ietyle tu są potrzebne nożyce, ile  raczej odpowiednia podpórka, 
bandaż ochronno-leczniczy i w szelkiego rodzaju druty i sznurki, 
po których, jak młode pędy powoju, w odpowiednim kierunku 
dałoby się poprowadzić w szystk ie naturalne, a skłonne zazwy­
czaj do obierania drogi najmniejszego oporu siły żywotne rosną­
cego dopiero człowieka.

Każ^la z tych sił w człowieku, popularnie nazywanych skłon­
nościam i, jest prawdziwym skarbem, jest jednym z tych talentów, 
użyczonych każdemu z nas przez Króla-Boga.

Pozostawione same sobie, siłą inercji stoczą się po ślisk iej 
pochylni życ ia  aż na samo dno, jeżeli nie rozbiją się po drodze 
na szczątki. Otoczone samemi zakazami, zawisną w powietrzu, 
czekając również, na mocy prawa bezwładności, na odpowiedni 
moment, by przez niedopatrzoną szczelinę runąć w przepaść.
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A  podtrzymane trosk liw ą ręką, otoczone ciepłem tchnieniem ko­
chającego serca, lekko pchane umiejętnemi posunięciami i ciąg­
nione magnesem prawdy, dobra i ideału nieustannie ku górze— 
rozwiną swój b ieg młodzieńczy, rozgorzeją w blaskach coraz bliż­
szego słońca, umocnią się i stw ardnieją w swym locie, nabiorą 
pędu, którego już nic nie powstrzyma i staną się tem, czem były i są 
w intencji Stwórcy: motorami życia i źródłem słonecznej radości.

W  różny sposób tę metodę należy stosować w latach dzie­
c ięcych  i młodzieńczych, w stosunku do chłopców i do dziew­
cząt,—ale istota metody pozostaje zawsze tą  samą: przez umiło­
w anie prawdy i dobra, a nie przez bojaźń i nieuawiść.

Pierwszym i bezwględnym warunkiem ze strony wychowaw­
ców w tej metodzie jest: pozyskanie sobie całkowitego zaufania 
i miłości wychowanków. Autorytet, oparty na szacunku i miłości 
jest zawsze nieodparty, bez uciekan ia się do represji, gróźb i do 
wykorzystyw ania swego uprzywilejowanego stanowiska, jako wła­
dzy domowej, czy szkolnej.

Dziecko małe już musi ten szacunek i miłość czuć w sto­
sunku do swej matki i ojca. Tem bardziej, że w tym okresie 
wychowanie polega na poleceniach i rozkazach, którym dziecko 
musi w ierzyć, bo jeszcze nie jest w stan ie zrozumieć pobudek 
i racyj tych wskazań. „Magister d ix it”—to winno być dla nich 
słowem magicznem i rozstrzygającem  wszelkie wątpliwości. Lecz 
by miało ono ten sku tek—trzeba już od początku swem postę­
powaniem ogólnem i szczególnie w stosunku do dziecka zasłu­
żyć sobie na tę ślepą wiarę i zaufanie bezwzględne. Tego mogą 
oczekiwać tylko rodzice i wychowawcy, których osobiste życie 
jest bez zarzutu i bez obłudy wobec dzieci. Szczerość życia 
bez podwójnej m iary d la sieb ie i otoczenia jest podwaliną i źró­
dłem takiego stosunku.

Później, w miarę rozwoju duszy dziecka i władz duszy: ro­
zumu i woli trzeba w metodach wychowawczych iść równolegle 
z tą ewolucją, dostosowując się do niej um iejętn ie i wyczuwając 
wprost, czego temu małemu, czy może już większemu człowie­
kowi w obecnej chwili potrzeba.

Na pierwszy plan występuje tutaj potrzeba rozumu. Ro­
zumność jest istotą człowieka. Nic więc dziwnego, że budzący 
się młody człowiek, niedawno jeszcze spow ity w naiwność swego 
dzieciństwa, a teraz coraz bardziej swej godności ludzkiej świa­
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domy, wym aga przedewszystkiem  poszanowania tego istotnego 
swego przymiotu i najwyższego skarbu: rozumu.

D otychczas, jak młode drzewko, nie m ające dostatecznie 
umocnionego pnia potrzebował obok sieb ie drążka, do któ­
rego był przymocowany, a który służył mu za jedyną podporę 
i pion życia. Tym drążkiem  były rozkazy i polecenia, auto­
ry te t osobisty rodziców .

Teraz sytuacja się zmieniła. Drzewko urosło i wzmocniło 
się. Już nie szuka podpory nazewnątnz. Już nawet koroną swo­
ją przerosło drążek pomocniczy. Rozbudzony i świadomy roz um 
młodego człowieka już się nie opiera na rozkazach i po lecen iach . 
Szuka samodzielności racji wewnętrznej każdego czynu i każdej 
woli, którą mu się chce n arzuc ić .

Z tym faktem naturalnym trzeba się liczyć i to od pierw­
szego momentu przebudzenia się duszy dziecka, by przez n ie­
opatrzne tłumienie tych pierwszych odruchów rozumu nie zbun­
tować go na całe życ ie  przeciw wszelkiemu autorytetowi.

Od tej chw ili osobisty autorytet, który trzeba ciąg le pod­
trzym yw ać wzorem własnego życia, należy popierać podaniem 
motywów każdej nowej wskazówki, żądania, czy po lecen ia i so­
lidarnością własnego sądu o w szystkich kwestjach, jak ie  się na­
suną w toku rozmowy, czy w kolei życia.

Trzeba teraz po raz drugi zdobyć szacunek dziecka, by ono 
skłoniło głowę przed um ysłowością swego wychowawcy. Trze­
ba być chodzącą encyklopedją, by umieć odpowiedzieć na w szyst­
k ie pytania i to nie powierzchownie, bo w razie stw ierdzenia 
banalności odpowiedzi już s ię  przyćmiewa blask autorytetu. A lbo 
mieć trzeba przytem głęboką pokorę i zawsze tę kardynalną 
szczerość w mowie i postępowaniu, by z prostotą i powagą przy­
znać się przed pytającym , że człowiek, choćby był wychowawcą, 
nie zawsze zna w szystko i umie wszystko wyjaśnić.

N ajtrudniejsze są pierwsze m iesiące tego egzaminu wycho­
w aw cy przed wychowankiem. Po przekonaniu się o poważnem 
traktow aniu każdej sprawy, o. szczerości i poszanowaniu rozbu­
dzonego człow ieka, autorytet dawny zostaje potwierdzony i już 
takim zostanie do końca, choćby k iedyś dawny pupil przerósł 
swego wychowawcę w dyplomach i genjuszu osobistym.

W tym okresie przedewszystkiem  ma zastosowanie poży­
ty wność wychowania. N igdy nie należy wtedy przedstaw iać rze­
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czy negatywnie. Nie mówić: „nie kłam”. Lecz: „mów zawsze 
prawdę”. Nie powtarzać zakazów, by nie czyniono złego, lecz 
na każdym kroku podkreślać obowiązek czynienia dobrze.

N auczyć i przyzwyczaić trzeba dziecko do kierowania się 
zawsze rozumem, do posłuszeństwa racjom i motywom czynu. 
W tedy nie będzie już potrzeba podnosić głos i żądać wbrew 
woli spełnienia rozkazu. W ystarczy spokojne w yjaśnienie mo­
tywów, a nawet, gdy zajdzie potrzeba kary, gdy się w krótkich, 
wstępnych słowach przedstawi racje wyroku i egzekucji, kara 
wyjątkowo w tedy potrzebna i stosowana, swój zbawienny skutek 
sprowadzi zawsze.

W  tym okresie zachodzi już potrzeba różniczkowania spe­
cjalnych odcieni w motywacji w stosunku do chłopców i do 
dziewcząt, odpowiednio do ich natury.

Chłopiec, ! ardziej ambitny, wrażliwy jest na poczucie włas­
nej godności i na honor osobisty. Racja honoru jest dla niego 
z naturalnych pobudek najsiln iejszą i najbardziej decydującą.

Dziewczynka bardziej w rażliw ą jest na wszelkiego rodzaju 
uczucie, a szczególnie na poczucie wstydliw ości osobistej.

Znajomość tych psychicznych właściwości i różnic we wra- 
żliwościach chłopców i dziewcząt znakomicie ułatwia dobranie 
się do ich dusz i odpowiednie niemi pokierowanie.

O czyw iście w całokształcie wychowania należy brać pod 
uwagę tysiączne jeszcze okoliczności i zasady mniej lub bardziej 
ważne. W szystk ie one jednak wypływać muszą, jako dopełnienie, 
z tej zasady naczelnej naturalności wychowania i pozytywności, 
a przedewszystkiem , w wieku młodzieńczym, z poszanowania 
godności człow ieka rozumnego w najmniejszym ną*vet naszym 
wychowanku.

W ychow anie człow ieka— to dalszy ciąg  twórczego aktu Boga, 
który tchnął n ieśm iertelną duszę w cieleśną ludzką powłokę. Jest to 
w ięc z natury swojej dzieło prawdy i miłości, rozśw ietlające i rozpło­
m ieniające iskrę Bożą, by się stała pełnem południowem słońcem.

A le trzeba samemu być słońcem, trzeba mieć jego  głęb ię 
i żar i jasność, i trzeba samemu pogrążonym być na każdy dzień 
w nieskończonem słońcu Bożein i kąpać się w jego promieniach, 
by z kolei innym św iecić jasno i rozpłomieniać dusze, by życie 
naprawdę stało się pełnią radości, jaką z woli Bożej właściw ie 
być winno. Ks. A. Bogdański.
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U patryarchy misjonarzy.
P rasa  zagran iczna, a  za n ią  lw ow ska „Nowa Zorja”, p rzy­

niosła n iedaw no tem u n iezw yk le  in te resu jący  w yw iad  z pa- 
try a rc h ą  m isjonarzy z K ongregacji św . Ducha, ks. b iskupem  
A leksandrem  Le Roy, urodzonym w e francusk ie j N ormandji, 
k tó ra w ydała w ie lu  odw ażnych w ilków  m orskich, p iratów  
i św iętych .

Na pytan ie , czy  jest w ikarjuszem  generalnym  owej kon­
gregac ji zakonnej, sędz iw y kapłan odrzekł:

— Tak, to p raw da, że ja  w łaśn ie jestem  w ikarjuszem  ge­
nera lnym  jednego z tych  tow arzystw  złoczyńców, co n azyw a­
ją  się kongregacjam i, oraz potrzebują aż specjalnego  pozwo­
len ia  parlam entu francuskiego, by mogły istn ieć ,.. Nie mogę 
ty lko  zrozumieć, czem moja skrom na osoba mogła za in tereso ­
w ać p rzedstaw ic ie la  opinji publicznej,

W odpow iedzi na to dzienn ikarz , cz yn iący  w yw iad , w y ­
raz ił  swój podziw d la  zasłużonego m isjonarza i o rgan izato ra 
kw itnących  m isyj, tw órcy bogatych osied li m urzyńskich , sław ­
nego geografa oraz etnologa, k tóry te raz  ta k  skrom nie k ry je  
się w sw ojej małej ce lce , gdzie siedzi m iędzy krzyżem  ze sło­
niowej kości a  globusem i zapytał go o m iejsce urodzen ia oraz 
okoliczności, w jak ich  budziło się w nim powołanie do p racy 
m isyjnej.

— Urodziłem się w m iejscow ości A rvanche, w Normandji. 
Skończyw szy stud ja  m iałem w rażen ie , iż F ran c ja  obejdzie się 
beze m nie, a  że posiadałem  w iarę  w Boga, ochotę do p rzy­
gód, miłość ku czarnym  m urzynom, tudzież p rzyw iązan ie  do 
prostego trybu  życ ia , z tych  oto p rzyczyn  postanowiłem wy­
b rać  sobie stan m isjonarza.

— Czy przypadkiem  nie w płynęła na to lek tu ra  „Pawła 
i W irg in ji”, „C haty w u ja  Tom a”?,..

— B yć może, W  1877 r., zatem  52 la ta  temu, siadłem  
na okręt, odp ływ ający do Z anzybaru , w  Afryce, k ęd y  kongre­
g ac ja  n asza  p racow ała już jak ie ś  15 la t. W Z anzybarze było 
w tedy n a jw iększe  targow isko  niewolników . Rok rocznie sp rze ­
daw ano tam  tych  n ieszczęśliw ych  około 60.000, M y, m isjona­
rze stara liśm y się p rzedostaw ać do nich, ażeby ich  pocieszyć , 
zb ie ra liśm y n iew o ln ików , chorych i porzuconych, których
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w łaścic ie le  b y lib y  w przeciw nym  raz ie  pow rzucali do morza, 
poniew aż d la  nich był to tow ar „bez w arto śc i”. G dy ceny 
n iew oln ików  nie były w yśrubow ane zanadto , n ierzadko w yk u ­
pyw aliśm y n ieszczęśliw ców . M yśm y u rządz ili tam  też w ie lk i 
s ierocin iec z dz ia tw y niew olniczej w  w ielk im  domu nad samym 
brzegiem  morza. K iedy nasze s iero ty  podrastały , b ra liśm y po 
50 chłopców oraz po 50 dziew cząt i łączy liśm y ich w  mał­
żeństw a. U rządziw szy im uroczystości w eselne, prow adziliśm y 
ich potem do w iosek, gdzie stały przygotowone d la  nich do­
my. Oprócz tego daw aliśm y im także n arzędzia  ro ln icze, n a ­
siona, dobre rad y , nadew szystko  zaś błogosławieństwo: „Rośnij- 
c ie i rozm nażajcie się, drogie d z ia tk i!”. S tąd  w łaśn ie w y ­
wodzić n a leży  tak  w ie lk ą  w Som alis ie  w  dobie b ieżącej licz ­
bę osied li ch rześcijańsk ich , k tóre c ieszą  się  nadzw yczajnym  
dobrobytem . Z asiew  naszej działalności rozprzestrzen ił się 
n iety lko  do M ozam biku, a le  również w  głąb kontynentu  a fry ­
kańskiego , Teraz w  głębi A fryk i p racu ją  Ojcowie b ia li, a  my, 
K ongregacja św. Ducha, jed yn ie  na w ybrzeżu morskiem , jako- 
też w górach.

— C zy to p iaw d a , że to o jciec odkrył K ilim andżaro?

— Nie. Ten bogaty k ra j p rzyciągał do s ieb ie  przedtem , 
jeszcze rozm aitych  poprzedników . W  1885 r. p rzyby li tu na 
5 w ie lk ich  okrętach w ojennych Niemcy oraz ośw iadczyli suł­
tanowi Zanzybaru, iż K ilim andżaro b iorą d la  sieb ie. Oni rzek li 
doń poprostu: „Ten kw itn ący  k ra j podoba się naszem u ce sa ­
rzo w i”, na tak i natom iast argum ent nie ma odpowiedzi. Co do 
nas, to m y mam y tę oto ch lubę, że b y liśm y p ierw szym i F ran ­
cuzam i, k tó rzy zdołali w e jść  na szczyt K ilim andżaro , czy li góry 
W odnej, jak  ten w ierzchołek n azyw a ją  tub y lcy .

N astąpiło to w  1890 r. Ks. b iskup Le R oy z dwom a in­
nymi m isjonarzam i wszedł w ów czas p ierw szy  na szczyt Kili­
m andżaro pośród przeróżnych przygód, ja k ie  on tak  lub ial, 
i zatknął tam  w  śniegu m ały d rew n ian y  k rzyż . \

P ośw ięc iw szy A fryce wschodniej swoje serce oraz sw oją 
młodość, m usiał ją  jćdnak  z nakazu  w ładzy duchow nej opuś­
cić i rozpocząć pracę na innem w ybrzeżu , już jako  biskup. 
W 1896 r. m ianow any został generalnym  superjorem  Kongre­
gac ji św . Ducha.
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„Na tem stanow isku pozostawałem  ja  przez la t 30 i na 
tem kończy się moja h istorja".

Ileż to pokory m ieści s ię  w  tych  k ilku  słowach!
K ongregacja św . Ducha ma 42 domy oraz zasobną arm ję 

m isjonarzy, a  m ianow icie 1050 kapłanów , 600 b rac i i 150 z a ­
konnic, w  A fryce na Haitti, w  K anadzie, w  A m eryce . T a w ie l­
k a  grom ada, rozsypana po w sze lak ich  kontynentach, czerp ie 
sw e siły z dalek iego  centrum  w  Europie. Prócz tego człon­
kow ie kongregacji owej k ie ru ją  30 d iecezjam i, w ik ar ja tam i 
i p refekturam i apostolskiem i: je s t to całe kró lestw o duchowe 
na olbrzym ich teryto rjach . W szystko  to podlega sędziw em u 
ks. b iskupow i Le Roy, na którym  jak  z podziwem  stw ierdził 
czyn iący  z nim w yw iad  dzienn ikarz , n ie znać w cale c iężaru  
75 la t  ż yc ia  an i półw iecza c iężk ie j p racy  aposto lskiej na 
m isjach an i trudów  uciąż liw ych  podróży, zw łaszcza w czasie  
w ie lk ie j w o jny europejsk iej oraz bezpośrednio po n iej. Ks. b i­
skup opow iedział ponadto, że w ciągu ostatn iego okresu  w o­
jennego zniszczone były w A fryce całkow ic ie  podległe mu bo­
gate  m isje, a m isjonarze przez 4 la ta  byli odcięci zupełnie od 
św ia ta  ku ltura lnego  i ży li tak  samo, ja k  tam tejsi m urzyni. Pomi­
mo w szystko  zarówno w G abunie, gdzie dostojny m isjonarz 
był b iskupem  przez 30 lat, ja k  i w  K am erunie, osiągn ięto  w ie l­
k ie  rezu lta ty , sp ec ja ln ie  po w yjśc iu  Niemców, choć ci ostatn i 
p rzedstaw ili murzynom Francuzów  w tak iem  kiepsk iem  św ietle , 
że tub y lcy  przed przybyszam i francuskim i (urzędnikam i 
oraz m isjonarzam i) uc iek li w la sy . W obec takiego  stanu 
rzeczy  kapłan i m isyjn i m usieli dopiero spec ja ln ie  nakłan iać 
oszukanych  przez szow inistów  n iem ieck ich  do powrotu, co ko­
sztowało niemało trudów . Udało s ię  to znakom icie, znowu zapano­
wał d aw ny ład, liczba zaś ch rześc ijan  z 30.000 wzrosła do 125.000. 
F rancuzi w ysła li tam n aw et jedną m isję, złożoną z zakonnic.

W  tem m iejscu ks, b iskup Le Rov, uśm iechając się  zna­
cząco, zap yta ł dzienn ikarza:

— M oże i pan lub i podróżow ać? J e ś l i  ta k , mógłbym 
tam zarezerw o w ać d la  p ana m iejsce.

Za chw ilę , spow ażn iaw szy, dodał:
, — Bez żadnej zarozum iałości mogę stw ierdz ić , iż m y ta k ­

że coś zrobiliśm y d la  ludzkości. K iedy ja  m ówię: my, to 
mam na m yśli innych , gdyż ja  sw oje zadan ie skończyłem .
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W ielk i m isjonarz zam ilkł i zwrócił w zrok na jed yn y k w ia ­
tek , co przyozdab iał jego stół, dzienn ikarz ted y  pożegnał s ie ­
dzącego m iędzy krzyżem  a globusem, k tó re napraw dę są sym ­
bolem jego życia i wyszedł. J .  M. Ch.

Sport a wychowanie chrześcijańskie 
młodego pokolenia.

i.

W  ostatn ich  k ilku  la tach  powojennych jesteśm y św iad k a ­
mi wprost żywiołowego ruchu sportowego na z iem iach  polskich. 
S zereg i sportowców rosną z dn ia na dzień. Pod znaki spor­
tow e zac iąg a ją  s ię  n ajszersze w a rstw y  społeczne. Zagadnienie 
sportu u rasta  do w ażnego problem u społecznego.

Nie można być obojętnym  w stosunku do ruchu, k tó ry 
pochłania ty le  en erg ji społecznej. M ożna sportu n iedoceniać, 
można sport p rzecen iać  — trudno jest jednak  p rze jść  do po­
rządku  dziennego nad jego istn ieniem  i rozwojem . Dla k aż ­
dego, kto się in teresu je  życiem  społecznem Polski, tendencje 
ruchu sportowego nie mogą być obojętne — i n ie są  obojętne 
— św iad czą  o tem liczne pub likac je  naukow e, perjodyk i fa ­
chow e i p ra sa  codzienna.

Znani jesteśm y z w ysu w an ia  poglądów biegunowo odda­
lonych . W  dysku sji nad ro lą  sportów n ierzadko  z poglądam i 
sprzecznem i spotkać się możemy. E ntuzjaści sportu głoszą, iż 
w życ ie  w k racza  nowy id eał — nowa re lig ja  (la  religion nou- 
v e lle ) — szerząca  ku lt siły i p iękna fizycznego. O kres w ybu­
jałego ku ltu , in te lek tu  i sentym entów  zakończył się bezpow ­
rotn ie. Ideałem czasów  dzis ie jszych  n ie jest „trzcina m yśląca" 
(typ  in te lek tua listy), an i też poeta o b ladym  licu , smętnem 
spo jrzen iu , szu k a jący  natchn ien ia  w sam otnych w ędrów kach  
po błoniach, ośw ietlonych zimnym b lask iem  m iesiąca.

D zisie jszy ideał — to sportsmen — rekordzista  — człow iek 
n iezw ykłe j żywotności, in ic ja tyw y , odw agi — n iek ied y  lekko­
m yślnej — człow iek ruchu.

R eprezen tanci poglądu przeciw nego stw ie rd za ją , że współ­
czesnej cyw iliz ac ji grozi k ryzy s  ze strony sportowców. Żywio­
łowy ruch sportow y jest p rzejaw em  w oju jącego barbarzyństw a.



Ne 8 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 567

K siążk i naukow e nie m ają zbytu , poezja p iękna w upad­
ku, in te lek t młodych zan ied b an y — zam iłow ania do głębszych 
studjów naukow ych rzadko spo tykane. W szystk ich  poryw a 
boisko, m asy ro znam iętn ia  w a lk a  bokserów.

Zanik uczuć sz lachetnych , b rak  subtelności w współżyciu 
ludzkiem  — oto owoce ruchu sportowego, ir z e b a  w ięc trąb ić  
na alarm , je ś li s ię  n ie chce dopuścić do obniżenia k u ltu ry  
ludzk iej.

O bydwa poglądy są  sk ra jn e . M ojem skromnem zadaniem  
będzie sp rostow an ie tych  poglądów przez o św ietlen ie ko rzyst­
nego wpływu sportów  na fizjo logiczny ustrój człow ieka, przez 
podkreślen ie narodowego i społecznego znaczen ia sportów oraz 
przez uw ypuk len ie  ro li sportów w w ychow an iu  etycznem  czło­
w iek a .

Jeś li bowiem stw ierdz im y, że sporty um iejętn ie i rac jo ­
naln ie u p raw ian e , m ają dodatni w pływ  na harm onijny rozwój 
ustroju ludzkiego, że k u ltyw o w an ie  sportów posiada doniosłe 
znaczen ie narodowe i społeczne, je ś li, co n a jw ażn ie jsza , u sta ­
lim y, że sport je s t potężnym czynnikiem  w ychow an ia e tycz ­
nego — w ów czas, dzisia j jeszcze liczne , sk ra jn e  poglądy na 
sport, będą m usiały u ledz należyte j korekturze. Rozw ażan ia 
posuwać się będą n astępu jącem i etapam i:

1. Co to je s t sport? 2. W pływ  sportów na fizjologiczny 
rozwój człow ieka. 3. N arodow e i społeczne zadan ie  sportów. 
4. R ola sportu w w ychow an iu  etycznem  człow ieka. 5. O czem 
należy  pam iętać p rzy up raw ian iu  sportów.

# *#
N iezależn ie od postaw ionych w yże j zagadn ień , być może, 

iż w przyszłości na łam ach „Pro C hristo” w yodrębn ię i inne 
zagadn ien ia , w iążące się ze sportem  i pośw ięcę im w ięcej 
m iejsca.

B yłyby to n astęp u jące  zagadn ien ia : Kościoł a sport, sport 
a  m oralność, sport jako  szkoła woli, sport jako  czynn ik  w y ­
chow an ia  społecznego, sport a umysł, przyszłość ras  ludzkich  
a  sport, sport — wojna — pokój, sport życie rodzinne, sport 
a kob ieta , sport a św iętow an ie św iąt i n iedzie l, sport jako  no­
w y ideał życ ia .
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Pośw ięcim y nieco uw agi genezie słowa „sport."
Pow szechne je s t m niem anie, iż w y raz  „sport" jest po­

chodzenia ang ie lsk iego . Istotn ie, na ląd  europejsk i w y raz  ten  
przedostał się w końcu XIX w ieku  z w ysp  b ry ty jsk ich , lecz 
nie poraź p ierw szy  przybył, ty lko  powrócił, sk ąd  przyszedł. 
P rzejdźm y za  tym  w yrazem  długą drogę p rzebytą .

G dy w czasach  rzym skich  przystępow ano do założenia 
nowego grodu, budowano go na przestrzen i ograniczonej ro ­
wem .

S z lak  tego rowu n akreślał pług, prow adzony przez zało­
życie li m iasta, podczas u roczyste j cerem onji. P rzek raczać  
św ięte j g ran icy  (rowu) nie wolno było nikomu, pragnąc jedn ak  
ułatw ić kom un ikację z m iastem , założycie l w pew nych  m iej­
scach  pług podnosił tak , by lem iesz p rzestał ran ić  ziem ię 
i brózda doznała p rzerw y. W ejścia te i w y jśc ia , późn ie jsze 
bram y, otrzym ały nazw ę „porta" (od „po rtare”), czynność zaś 
w yd a lan ia  s ię  poza obręb grodu powołała do życ ia  czasow nik i: 
deportare, tran sportare .

S tarożytn i rzadko  opuszczali swój gród — gdy jednak  
tak i moment następował, pozostali z drżen iem  se rca  oczek i­
w ali, czy działan ie obyw ate li, k tó rych  ak tyw ność doprowadziła 
do desportu i transportu  przyn iesie ojczystem u m iastu  sławę 
i zw ycięstw o , czy też sm utek i k lęskę .

L egjony Ju lju sz a  C ezara  słowo „desport” zaniosły do G alji. 
Ju ż  na sam ym  początku w ieków  średn ich  używ ane jest po­
w szechn ie , w k ró lestw ie  K arlom ana, do oznaczen ia g ie r ru ­
chow ych, chodzenia, sk ak an ia , jazd y  konnej, w szelk ich  ć w i­
czeń, do zawodów i tu rn iejów  p rzysposab ia jących , o d b yw ają­
cych  s ię  zazw yczaj poza murami m iejskiem i.

P rze jąw szy  ku ltu rę  g a lijsk ą , n ajeźdźcy — Normanowie 
p rze ję li i „desport” i, po b itw ie p rzy H astings, o bdarzy li niem 
m ieszkańców  w ysp b ry ty jsk ich .

Ju ż  w XIV w ieku  poeta C haucer używ a zwrotu tego , 
mówiąc o pew nym  młodzieńcu, że „chodził baw ić się  w polu, 
d la  swego desportu".

Po obu stronach kanału  La M anche w yrazu  tego używ ać 
zaczęto jednak  później, już n iety lko  w stosunku do ćw iczeń  
c ie lesnych , lecz i d la  oznaczen ia w sze lk iego  rodzaju  rozryw k i, 
g ry , czy  to połączonej z ruchem  fizycznym , czy to po siadające j



Ks 8 PRO C H RISTO —W IARA I CZYN S tr . 569

ch a rak te r  czysto  umysłowej zabaw y : g ry  słów, zagadk i i t. p. 
N ależy p rzy sposobności u sta lić , iż w owym  czas ie  i  ćw icze­
n ia  fizyczne w w iększej były modzie i w  w iększym  szacunku 
we F ran c ji, niż w  A nglji. A n g lja  w ted y  w prow adzała do s ie ­
b ie gry , popularne po te j stron ie kanału , zachow ując słowni­
ctw o francusk ie .

W w ieku  XVI s ir  R obert Dallington tw ie rd z i, że „w p a­
lan ta  (paume) w e F ran c ji g ra ją  w ięcej, niż w  całej reszc ie  
k ra jów  ch rześc ijań sk ich ”, że „we F ran c ji jest w ięcej zw olen­
ników  p alan ta , niż p ijaków  w Anglji" — co zda je  się uw ażał 
za  p rzykład  frap u jący  w yobraźn ię . „Zresztą — kończy, zam i­
łowanie to do ćw iczeń  je s t za raź liw e , i A n g lja  zdążyła już za 
w ie le  tych  „głupstw ab su rd a ln ych ” gościnnie p rz y ją ć .”

C zasy s ię  zm ieniają. T rzy stu lec ia  przeszły i z A nglji 
p rzepłynęły do F ran c ji zpowrotem i daw ny palan t, law n-ten- 
nisem zw any, i w szystk ie  daw ne „desporty”, pod nazw ą kró t­
k ą  i z an g ie lska  brzm iącą: „sport".

I tak  samo przez pew ien  czas z ubolew aniem  stw ie rd za­
no rozszerzen ie się zarazy , zbyt pochopne naśladow an ie Angli­
ków, w rzeczach  „obcych ku ltu rze  francusk ie j" .

A  minął jeszcze d a lszy  dz ies ią tek  la t i sport wszedł try ­
um falnie przez w szystk ie  „bram y" rzym skim  pługiem zaoszczę­
dzone, do grodów, gdzie go ongi desportowanego, zapomniano 
i przyjęto , jako  ang ielsk iego  przybysza.

I zda się , że znów poza bram y m iast zaczę li w ychodzić 
m łodzieńcy żądni czynu, spragn ien i przestrzen i i ruchu—i zno­
wu pozostali n ieraz  z biciem  serca oczek iw ać poczęli w ieśc i 
o powodzeniu — czy  k lęsce ... sporlsm enów . H istorja się po­
w tarza . P rzystąp ić  już jedn ak  pora do zdefin jow an ia sportu. 
Każda defin ic ja  je s t trudna — i defin ic ja  sportu do łatw ych  
nie n ależy.

Chociaż upraw iam y sam i sport, chociaż duchem  sporto­
wym jesteśm y przejęci — to jed n ak  na defin ic ję  sportu zdobyć 
się n ie możemy. Idealnej defin icji sportu n iem a. P rzytoczę 
ich szereg, aby czyte ln ik  mógł się  łatw ie j zo rjen tow ać—i ew en­
tu a ln ie  z pośród licznych defin icji w ybrał tę , k tó ra najbardz ie j 
p rzem aw ia do przekonan ia. Może stanow isko w te j sp raw ie  
zaznaczę na końcu rozw ażań .
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P au l Adam w znakom itym  dzie le „La m orale de sporte” 
p isze: „Sportem  nazyw am y w sze lk ą  akcję , koordynu jącą sz e ­
reg  jedno litych  i p rzem yślanych  czynów, dążących  do pomno­
żen ia zręczności, odw agi i sił cz łow ieka”.

Poeta Kolmar rzuca lap id arn ie  „Sport jest środkiem  po­
konyw an ia sieb ie i in n ych ”.

Pau l Souchon i J a c ą u e s  May w obszernem  dzie le o lite ­
ratu rze sportowej (Monde Nouveau z 1924 r.) w y ra ż a ją  s ię  
rów nież lakon iczn ie : „Sport jest w a lk ą  i g rą ”.

Baron P iotr Coubertin, odnow iciel ig rzysk  olim pijskich, 
w e w stęp ie do „W ykładów  o pedagogice sportow ej” (L ozan­
na 1917) trak tu je  zagadn ien ie obszern iej:

„Sport jest ku ltem  um yślnym  i stałym , in tensyw nych  ćw i­
czeń fizycznych , opartym  o dążen ie do postępu i mogącym 
posuw ać się aż do ryzy k a . W ystępu je w ięc  p ięć  cech: in ic ja ­
tyw a , w ytrw ałość , natężen ie , żądza postępu, pogarda d la  ew en ­
tualnego n iebezp ieczeństw a. Te cechy są  istotnem i i podsta- 
wowemi. W yp ływ a ją  z nich 3 konsekw encje :

1) sportowość nie leży  w natu rze ludzk ie j, je s t  w bez­
w zględnej sprzeczności z dążen iem  do najm niejszego w ysiłku, 
panującym  w św iec ie  zw ierzęcym . Nie w ystarcza  w ięc dostar­
czyć mu ułatw ień  m aterjalnych ,' by sport się rozw ijał czy za ­
chow yw ał. Potrzebuje pobudek, w ytw orzonych przez nam ięt­
ności, lub w ychow an ie . B adan ia  h istoryczne pow inny w yśw ie ­
tlić , jak ie  są  nauk i, do św iadczen ia  w tym  k ierunku ;

2) każde ćw iczen ie fizyczne musi posiadać ch a rak te r  
sportow y, lecz i może go być pozbaw ione. Można b aw ić  się 
w serso  sportowo i niesportowo upraw iać w io ślarkę . N iera­
cjonalne jest w ięc rozróżn ian ie pew nych  rodzajów  ćw iczeń, 
zakw alifikow anych  jako  sporty, i innych, k tó rym by m iana te ­
go odmówiono;

3) sport, w ym agając  w yw arc ia  przym usu na sobie, zimnej 
krw i, zm ysłu obserw acyjnego , leży  w sferze psycho logji, nie 
m niej, niż w sferze fizjologji i może w pływ ać na in te lek t, ch a­
rak ter , sum ienie. J e s t  w ięc czynn ik iem  postępu m oralnego 
i so c ja ln ego”.

G eorges H ebert, tw órca „m etody n a tu ra ln e j” w ychow a­
n ia  fizycznego, tak  się w y raża  na łam ach pism a „Education 
physiąue" :



Ne 8 PRO CHRISTO —W IARA I CZYN Str, 571

„N azywam  sportem w szelk iego  rodzaju  ćw iczen ia , lub 
działalność fizyczną, k tó rych  celem  jest u zyskan ie  rezu ltatu  
i k tórych  w ykonan ie polega p rzedew szystk iem  na ide i w a lk i 
z żywiołem  określonym : czasem , p rzestrzen ią , przeszkodą, tru ­
dnością m aterja lną , n iebezp ieczeństw em , zw ierzęciem , p rzec i­
w nikiem , w reszc ie  samym sobą".

N ader c iek aw ą  defin icję sportu podaje znakom ity powie- 
ściop isarz M arceli Prevost, k ry tyk u ją c  w „Revue de F ran ce” 
z 15 grudn ia 1922 r. określen ie  słowników encyk lopedycznych  
L ittre  i L arousse 'a . (L ittre: „Sport: w sze lk ie  ćw iczen ia  na po­
w ietrzu , ja k  nap rzykład  w yśc ig i konne, w iosłowanie, m yśliw - 
stwo, rybołóstwo, szerm ierka i t. d., Larousse: „U praw ian ie
m etodyczne ćw iczeń fizycznych  n iety lko  w ce lu  u lepszenia c ia ­
ła ludzkiego , lecz  i kształcen ia  um ysłu").

„Z achow aw szy w defin icji L aro u sse 'a  — pisze M arce li 
Prevost — przedew szystk iem , że sport je s t ćw iczen iem  meto- 
dycznem , dale j, że d ąży  do rozwoju ciała , w reszcie , że nie 
jest bez zw iązku  z in telektem  i że na umysł w pływ a dobro­
czynnie, postarajm y się skoordynow ać, sp recyzow ać to w szyst­
ko. Ć w iczen ie m etodyczne, zgoda, lecz przym iotnik je s t n ie ­
w y sta rcz a jący . Nie oddaje m yśli, n iezręczn ie w yrażonej przez 
L ittre  go w jego „na pow ietrzu”: m yśli o zdrowotności.

Czy nie uw ażac ie , że należałoby pow iedzieć: ćw iczen ie
m etodyczne i h ig jen iczne?

D ale j, ćw iczen ie? Jak ie g o  rodzaju  ćw iczen ie? F izycz ­
ne, odpow iada to jedno z obu określeń , które o tem  pom yśla­
ło: to jest zupełnie n iew ysta rcza jące , mojem zdaniem . Czy jest 
sportem płókanie gard ła? J e s t  jednak  ćw iczeniem  fizycznem . 
Dowód „per absurdum ”, iż lep ie j jest sprecyzow ać i rzec: 
ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen iczne c ia ła  ludzkiego. M ożnaby 
pow iedzieć: m ięśni ciała ludzkiego . A le czy n ie napotkanoby 
na sp rzec iw y : n iety lko  m ięśn ie w chodzą w grę w sporcie. C a­
ły system  nerw ow y jest zatrudn iony. Zaproponujem y w ięc 
i ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen iczne c ia ła  ludzkiego . Lecz 
w jak im  celu u p raw ian e?  Tu uw yd atn ia  się n ieudolność obu 
słowników . Z aznaczyliśm y m gliste pojęcie u lep szen ia  rozwoju. 
D laczego nie w yszczegó ln ić , czego ciało chce od sportu? W ię ­
cej siły , n iezaw odnie; w ięce j zręczności rów nież; lecz nie w a ­
hajm y się dodać: w ięcej p iękna. J e s t  to jedna z ch a rak te ry ­
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styk  sportu współczesnego, k tó ry  pow raca w  ten sposób do 
jednej z koncepcyj zasadn iczych  g im nastyk i sta ro g reck ie j.

Definicja nasza postępuje naprzód! Ć w iczen ie m etodycz­
ne i h igjen iczne c iała  ludzkiego, dążące do pomnożenia jego 
siły, zręczności i p iękna.

Proponowano do przym iotn ika „m etodyczne” dodać „um yś­
ln e" . Nie przyłączam  się. Młody rek ru t — w ieśn iak , którem u 
każą  się  g im nastykow ać, zajm uje się sportem w yb itn ie nie 
z um yślnej chęci, a le  s ię  nim zajm uje . Co jest n iezap rzeczo ­
ne, to to, że w yn ik iem  p rak tyk  sportow ych jest w ychow an ie 
woli, i że jest to naw et jednym  z celów sportu.

Pow iedzm y w ięc : sport: ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen i­
czne c ia ła  ludzkiego, dążące do pom nożenia jego siły, zręcz­
ności i p iękna oraz rozwoju energ ji i woli. Czy n a leży  się  
tem zadow olić? O nie. O znaczałoby to odmowę odznaczen ia 
zw iązku  pom iędzy sportem  a  umysłem , na k tó ry  d efin ic ja  La- 
rousse ‘a  dość n iezgrabn ie zw raca  uw agę. Z w iązek ten istn ie je . 
R ozdzielić sport i myśl, to n iety lko  popełnić błąd tak tyczn y , 
lecz w ejść w  sprzeczność z sam ą logiką jęz yk a .

Słowo „sport” bowiem  rów nie ja k  słowo „flirt"—nie w y- 
wyszło z drugiej strony La M anche. Naodwrót, „sport" pow­
stał z daw nego słowa „desport" — któ re  oznaczało zabaw ę.

M yśl, że w sporcie zn a jdu je  w ypoczynek  umysł, jest z a ­
sadn icza i powinna być w yrażona w określen iu  ścisłem  i kom- 
p letnem .

Oto d laczego , w końcu — defin ic ja  n astępu jąca  mogłaby 
p rzed staw iać przynajm niej szk ic tego, czego wym agam y:

Sport: „ćwiczenie metodyczne i higjeniczne cia ła  ludzkie­
go, dążące do pomnożenia jego siły, zręczności i piękna oraz 
rozwoju energji i woli, przy jednoczesnem dostarczeniu wypo­
czynku umysłowi. ”

Drugi znany lite ra t i k ry tyk , M arceli Boulenger, w „Echo 
de P a r is” z dn ia 28 grudn ia 1922 r., s tw ie rd za jąc  w praw dzie , 
iż „M arcel Prevost zaw sze w szystko  rozum ie i mówi o spor­
c ie  z takąż  jasnośc ią  i znajom ością rzeczy , jak  dw udziesto letn i 
a tle ta"  — defin icji w yżej podanej n ie uznaje za dostateczn ie 
dokładną.



Xs 8 PRO CHRISTO— W IARA I CZYN S tr . 573

„N ależałoby zaznaczyć, że gdzie n iem a w łaściw ego sportu 
n a jw yże j może być zap raw a. G im nastyka szw edzka jest z a ­
p raw ą do sportu, lecz nie sportem.

W alka jest jedną z cech  zasadn iczych  sportu: w a lk a  
z przeciw n ik iem , z koniem , z. m aszyną, z żyw iołem , ja k  w ż e ­
g la rstw ie  i lotnictwie, lub też z p rzestrzen ią  i czasem , jak  p rzy 
ustanaw ian iu  reko rdu . Pozatem , przym iotn ik  „m etodyczne” 
w yd a je  się b ladym , gdy chodzi o podkreślen ie znaczen ia  k ap i­
talnego, wprost p ierw szorzędnego  regu lam inu  w sporcie. J e ś l i  
w a lk a , je ś li w ysiłek  nie są  poddane p rzy ję tym  przepisom — 
n iem a pozytyw nie sportu.

Nie można pow iedzieć, by po low anie na d z ik ie  zw ierzę ­
ta , albo alpinizm  posiadały śc iś le  ch a rak ter  sportu; są  to w sp a­
n iałe p rzedsięw zięc ia , w ie lk ie  w ysiłk i m ięśn iow e, lecz  stan ą  
się  dokładnie sportem  dopiero, je ś li wolno będzie zab ić ty g ry ­
sa  w pew ien  tylko sposób, z w yłączen iem  innych , lub też 
w cześn iej od innego m yśliw ego , w ydostać  sie na szczyt, po 
zgóry w yznaczonej drodze i szybcie j od innego alp in isty . 
W reszc ie  są  zw ierzęta , sport zw ierząt. J a k  n ie za liczyć  w yś­
cigów konnych do sportu, albo cudow nych  w yścigów  chartów , 
tak  doskonale unorm owanych?

Coby pomyślano, z tą  chw ilą , o określen iu  następu jącem : 
Całość wysiłków mięśniowych spowodowanych wysiłkiem woli 
i wykonanych przez ludzi lub pewne zwierzęta, poaczas walki, 
poddanej przepisom przyjętym, w celu pomnożenia siły, zręcz­
ności i piękna ludzkiego, luh zwierzęcego oraz dostarczenia wy­
poczynku umysłowi.

Podałem defin icje obu w yb itnych  literatów , zarazem  bę­
dących  czynnem i sportow cam i, ab y  o św ietlić  bardzo jasnem  
św iatłem  problem  sportu.

Sport je s t środkiem  — w zależnośc i od tego, ja k  z tego 
środka ko rzystać  będziem y, jak ie  będzie nasze do niego n a ­
staw ien ie  ideow e, tak ie  on w yd a  owoce, sport bowiem um ie jęt­
n ie u p raw ian y  i w łaściw ie trak to w an y  podniesie n ie ty lko  n a ­
szą  spraw ność fizyczną, n iety lko  dobroczynnie podziała na 
zdrow ie i na umysł, k tóry odśw ieży — a le  i zazn aczy  się n ie­
w ą tp liw ie  dodatnio na naszym  ch arak terze .

Bogum ił Budka.



Str. 574 PRO CHRISTO—W IA RA  I CZYN Ks 8

Nowy wabik na naiwnych.
W alka otwarta, którą wrogowie Kościoła kato lickiego pro­

wadzą obecnie w tempie coraz gwałtowniejszem , nie jest, zdaje 
się, odosobnioną, bo czynniki też same lub do nich zbliżone rów­
nocześnie wiodą walkę ukrytą, podziemną, mającą na celu roz­
sadzenie katolicyzmu od wewnątrz.

Jedną z macek tego potwornego polipa, który chce wyssać 
z Kościoła kato lick iego soki żywotne, jego moc i siłę, jest teo- 
zofja. W  dobie bieżącej nie u lega najmniejszej wątpliwości, po­
nieważ jest to rzeczą wyjaśnioną na podstaw ie dokumentów, że 
ro jenia teozoficzne, które, według zapowiedzi z przed paru lat, 
wyszłej z ust urzędowej i przysięgłej apostołki-teozofki, miały 
służyć do „pogłębiania kato licyzm u” w Polsce, — w ielk iej na­
prawdę trzeba bezczelności, aby publicznie rzucać tak ie  ośw iad­
czen ia—w istocie są tylko wabikiem , a placówki teozofów ekspo­
zyturą masonerji, która za zadanie ma podważenie w katolikach 
uznania d la autorytetu, co jest pierwszym etapem odstępstwa.

Rękę masońską także w yśledzić można w działalności sekt, 
które, m iast iść gdzieś m iędzy Buszmenów, Hotentotów, Kiwa- 
rosów, Samojedów czy innych pogan,—tych przecie jest z górą 
miljon—dziwnie upąrły się i chcą nawracać Polaków. Że ma­
soni mają tutaj spory udział, dość przypomnieć głośną przed paru 
la ty  sprawę, gdzie zdemaskowane zostało subsydjowanie sekty 
badaczy Pisma św. przez masońskie loże szwajcarskie.

Do teozofji zaciągać się niejeden inteligent polski nie chce, 
tem bardziej niema odwagi przyłączać s ię  do sekciarzy, albowiem 
katolicyzm  tak wszedł u nas w jaźń narodu, że rozstanie się 
z mianem kato lika oraz z katolickiem i ceremonjami zewnętrznemi 
jest d la niejednego czemś nie do przeżycia *), w ięc zawodowi 
burzyciele Kościoła kato lickiego wym yślili coś nowego:—jak doszły 
nas w ieści— „liberalny Kościół kato lick i”.

*) Jako  przykład, pozwolę sobie tu przytoczyć taki fakt, że jedna 
z mych sąs iadek  dla w yjścia za mąż za drugiego przeszła na wyznanie ew an­
gelicko-reform owane, tymczasem , choć od ślubu w k irsze przeszło już la t 
parą, regu larn ie  co n iedziela widują ją na Mszy św. w kościele. Trudno — 
słowo da ją—o wiąksze pomieszanie pojąć.
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Co to za potworek jest z tego noworodka, trudno narazie 
osądzić dokładnie, dotąd bowiem cicho jeszcze wszędzie o tem, 
ale są pewne fakty, które dużo dają do myślenia.

Od n iejakiego czasu na łamach warszawskiej „Epoki", po­
zostającej na usługach masońskiego W ielk iego  W schodu ukazują 
się artykuły o zagadnieniach religijnych, podpisane lite rą  „L.”, 
a zaopatrywane przez redakcję w dopisek, że elaborat ów nade­
słano jej ze sfer „katolicyzmu ośw ieconego”. Laik weźmie to 
za pracę „kato licką”, tak bowiem głosi informacja redakcyjna, 
w rzeczy samej jednak artykuły tamte z katolicyzmem mają ty le  
wspólnego, co Talmud z Ewangelją. Wywody tajem niczego „L"’a 
przesiąknięte są takim duchem indyferentyzmu, takiem  traktow a­
niem najważniejszych zagadnień katolicyzmu jakby piątego koła 
u wozu, iż katolik, który bodaj trochę zna katechizm, — wśród 
inteligentów takich trzeba szukać ze św iecą — oburzyć się musi 
po przeczytaniu „epokowych” enuncjacyj, jakiem  prawem wilk- 
libertyn bez wdziania nawet na sieb ie owczej skóry śmie uda­
wać owcę-katolika. Toć odeń radykalnym  liberalizmem zalatuje 
aż na milę, a nauka Kościoła kato lick iego, jej najistotniejsza 
treść obchodzi go akurat ty le  co- zeszłoroczny śnieg.

„L iberalny katolicyzm " jest snać obliczony na to, ażeby 
tych, którym przykro wyrzec się miana katolików, oderwać od 
Owczarni Chrystusowej przez podszycie się pod miano kato li­
cyzmu (na przymiotniki określające z zasady niemal nikt nie zwraca 
uwagi) Pomyślane to jest z prawdziw ie żydowską chytrością, 
wobec czego na ten nowy wabik w te nowe sidła wpaść może 
wielu naiwnych katolików, zwłaszcza inteligentów , należy więc 
przestrzec ich przed tem już teraz, gdy ów ruch staw ia dopiero 
p ieiw sze kroki.

Czy „liberalny kato licyzm ” jest narazie tylko ideą, wysnutą 
przez kilku mędrków, czy też stoi poza nim jaka organizacja re li­
g ijn a? W  spraw ie tej nic pewnego powiedzieć nie mogę, lecz 
dziwnej wymowy nabiera w obliczu tego fakt, iż w drukarni 
Władysława Łazarskiego w W arszaw ie w roku bieżącym  wydru­
kowana została „L itu ig ja Liberalnego Kościoła Katolickiego 
w Po lsce", licząca aż sto siedem dziesiąt dwie strony. Czy w y­
dawnictwo to ma jakikolw iek związek z artykułami z „Epoki”? 
Bóg raczy w iedzieć o tem, kto wie wszakże, czy nie szykuje się 
taka placówka w najbliższej przyszłości.
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Jak jest, tak jest. Czekajmy cierp liw ie, a może okaże się 
to niezadługo, przytem zaś nie zapominajmy szykować naszych 
sił, aby w razie uderzenia i natarcia z tamtej strony móc ode­
przeć atak  m om entaln ie! P rzerażać się tem, nie przerażajmy, 
czuwajmy jedyn ie , a bądźmy g o to w i! Gdy będziem przygoto­
wani, nie straszny nam będzie wróg.

W arszawski „Głos E w angelicki”, „pismo tygodniowe, po­
święcone sprawom Kościoła ew angelicko-augsburskiego w P olsce” 
z dnia 7-go lipca r. b. zam ieścił artykuł „Ew.” ’ a „Pol.” ’ a p. t. 
„O św ieży powiew ducha religijnego w P olsce”, gdzie autor, 
wspom inając o artykułach z „Epoki”, w ylew a łzy krokodyle nad 
tem, że „te szlachetne (!) i nader mądre (!!) i spokojne (szkoda, 
iż niema w ięcej określeń) wywody trafia ją ty lko  do czytelników 
„Epoki”, którzy już nie potrzebują być przekonywani o koniecz­
ności wolności sum ienia, nie trafia ją zaś do szerszych mas,., 
W  takich warunkach najszlachetniejsze (!?!) wysiłki autora arty­
kułów „Epoki” nie zdadzą się na n ic”. Dałby Bóg, żeby się  tak 
stało, a le—powtarzam—czuwajmy, bo a nuż indyferentne swe po­
g lądy  „liberalni k a to licy” poczną szczepić w masach przez bro­
szury !

Na zakończenie jedna jeszcze uwaga.
W  stosunkach handlowych podszywanie się  pod nazwę in ­

nego jak iegoś towarzystwa jest karane i to surowo, dlaczego na­
tom iast nie są karani ci, co podszywają się z bezczelnością pod 
kato licyzm ? Dlaczego to wolno im stroić się w cudze p ió rka? 
Czy nie należałoby im tego zabronić? Rozsądek mówi, że tak i to 
jaknajprędzej. Stanisław  Żelechowski.

Ostrzeżenie.
W padła mi w tych  dniach w ręce książka Sophus’a Mi- 

chaelis, p. t. „1812— W ieczny S en ”, powieść (m ająca stempel bi- 
b ljoteki jednej ze szkół prowincjonalnych żeńskich).

Przejrzałem jej treść, napisaną z wielkim  rozmachem, fan­
tazją i napięciem  dramatycznem, ilustrującem  losy nieszczęśliwej 
wyprawy Napoleona I do Rosji, a chociaż opowieść tę nie można 
uważać za całkiem odpowiednią d la uczącej się młodzieży, to 
jednak wypada przyznać, że napisana jest z dużym talentem .
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N iestety, zalety wymienionego utworu psuje przedmowa, 
której autorem jest p. A lfred Iwieński, narzucający czytelnikowi 
swoją chorobliwą ideologję. Je s t nią jak ieś półtrzeźwe m ajacze­
nie o „pięknym m ajestacie katastrof", o „sakram encie śm ierci”, 
o „lubieżnym”, iście sadystycznym  „zapachu krwi ludzk ie j”. 
P. Iwieński, z rodzajem fanatycznej dumy ignoranta w rzeczach 
wiary, bredzi o wszechświecie, jako „grze przypadku”, o śm ierci, 
jako przejściu ze świadomości w bezświadomość i wzdycha do 
prastarej epoki królów babilońskich i faraonów egipskich , która 
była kultem śm ierci... 1 dlatego-to legendowego bohatera w trój- 
graniastym  kapeluszu nazywa „cudem i objawieniem św iata , bo­
giem wojny i... ludzi” !

Po wyładowaniu jednak z sieb ie ' fałszywego patosu, autor 
przedmowy wpada w iście sadystyczną pasję, skierowaną do pol­
skiej kobiety, którą nazywa „białą d jab licą”, naszem narodowem 
przekleństwem , złowrogiem szatanem.

Nawet takie czcigodne imiona autorek, jak Klementyny 
z Tańskich Hoffmanowej i Elizy Orzeszkowej oraz bohaterek po­
wieści naszych czołowych pisarzy, jak M arynia Połaniecka, Madzia, 
nastręczają p. Iwieńskiemu pretekst do oskarżania, o „zatruwanie 
dusz polskich mdłą moralnością, łzawym sentymentem" i t. p- 
Nic też dziwnego, że autor przedmowy wzdycha do swego ideału 
„kobiety polskiej, z instynktami sam icy, z wiecznym uśmiechem na 
wargach, oddanej niepodzielnie swej kobiecej pasji i żądzy”...!

Przedmowę do „Wiecznego Snu” napisał p. A lfred Iwień­
ski w styczniu 1913 r., nie przewidując widocznie, że niedługo 
potem ziści się jego marzenie o ideale kobiety, tylko nie wśród 
narodu polskiego, lecz w sąsiedniej Rosji bolszew ickiej, rozumie 
się i tam jedyn ie wśród zwyrodniałych wyjątków , z liczby człon­
kiń czrezwyczajek.

A  teraz po zaznajomieniu czyteln ika z treśc ią  te j niemoral­
nej i tak mało normalnej przedmowy do „W iecznego Snu”, godzi 
się zapytać, czy kierowniczka szkoły żeńskiej świadomie zaopatrzył 
a księgozbiór szkolny w tak niepedagogiczną i poniew ierającą god­
ność Polki książkę? Chyba nie, bo byłoby to zjaw iskiem  całkiem  
niezrozumiałem. inna rzecz, że ponosi ona całkow itą odpowiedzial­
ność za tak bezkrytyczne, czy bezwiedne, propagowanie wśród swych 
wychowanie tak skandalicznej interpretacji utworu belletrystycznego.
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Z tego więc powodu nie będzie rzeczą zbyteczną zwrócić 
uwagę katolickich czytelników, jak  doniosłe znaczenie posiadają 
niedawno zapoczątkowane dnie propagandy dobrej prasy, którą 
rozpoczę'y w Krakowie Sodalic je M arjańskie łącznie z młodzieżą 
akadem icką w m. marcu r. b., a w W arszawie w połowie ub. m. 
czerwca. Jak  mi wiadomo, zachęcone powodzeniem tej imprezy, 
Sodalic je Marj. i młodzież w iększych miast naszego kraju rów­
nież czyn ią przygotowania w tym kierunku.

L. M. Starzyński.

Ofiary brakowe.
Znaną je s t legenda o prostaku, do którego nie doszło jesz­

cze światło w iary św iętej, że chcąc uczcić nieznanego mu Stwór­
cę, którego odczuwał w roztaczającej s ię  przed nim księdze 
przyrody, wykopał rów i przeskakiwał przez niego; gdy skok 
był udatny wykrzykiwał: „To tobie Panie na chw ałę", a gdy skok 
s ię  nie udał, „To d la  m nie”! wolał.

Ta legenda zawsze mi się przypomina, gdy patrzę na krzy­
że przydrożne i figury „ozdobione” wybrakowanemi i znisz- 
czonemi figurami św iętych.

Tamten prostak wyrozumował sobie, że co lepsze, to — 
Bogu, i ofiarowywał to co udatn ie mu wyszło, tu na odwrót; 
tak jakby mówiono: „Naści Tobie Pan ie Boże, co mi przydać 
s ię  nie m oże”.

I je s t że to ofiara? A toż gdyby równemu sobie ktoś dał 
w prezencie skorupę, toby jej nie przyjął; i ktoby nawet śmiał 
czem ś podobnem się ośm ieszać. I czyż może to być miłem 
Bogu?

No a le  je s t  w tem i druga strona m edalu, która poniekąd 
uspraw iedliw ia takich ofiarników: znajdują się oni też w n ie­
małym kłopocie, gdy im się  figurka stłucze; nie chcąc wtedy 
znieważać św iętości przez wyrzucenie do śm ietnika, bowiem 
ogień tego nie straw i, przez poszanowanie tego, wynoszą z do­
mu pod figurę lub krzyż i zbywają się kłopotu. Bo i cóż zro­
bić, obraz zniszczony można w ogniu spalić , a tego ogień się 
nie ima, zaś wyrzucić — profanacja.
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Otóż, jabym dał taką radę: Każdy prawie, ma kogoś na
cm entarzu w mogile; zanieść tedy na grób; naturaln ie nie dla 
przyozdobienia, a le  zakopać w ziem ię. Byłoby to najwłaściwszem  
rzecz poświęconą — w poświęconej ziem i zagrzebać. A dla ozda­
biania krzyży i figur, św ieże kwiaty i lampki, dawać na ofiarę.

Ja n  Nawrocki.

WSPOMNENIE POŚMIERTNE. 

Kapłan-Społecznik.
/
S. p. ks senator Jan Aibrecht.

Kościół kato lick i i społeczeństwo polskie, jak  rów nież ruch 
chrześcijańsko-społeczny poniosły stra tę  n iepow etow aną. W  dniu 
6 lip ca  zmarł ks. senator J a n  A lbrecht, sżam belan Jego  Ś w ią ­
tobliwości, k aw a le r  orderu, „Pro E c lesia  et Pontifice" główny 
patron S tow arzyszeń  Robotników C hrześcijańsk ich  i gen era ln y  
sek retarz  do spraw  społecznych przy kurji A rcyb iskup ie j w W ar­
szaw ie.

Ś. p. ks. J a n  A lbrecht urodził się w r. 1872, średn ie  stu* 
d ja ukończył w P iotrkow ie, a sem inarjum  duchowne w W ar­
szaw ie. Dla pogłębienia sw ej w iedzy społecznej odbył poza- 
tem szereg  studjów podczas swoich podróży w N iem czech, 
Szw ajcarji, H olandji, A ustrji i Włoszech.

P racę sw ą duszpasterską prow adził głównie w Łodzi do 
r. 1919, a następn ie w W arszaw ie. W Łodzi był proboszczem 
parafji św . Józefa, a w  W arszaw ie  — rektorem  kościoła Św . 
M arc ina (Poaugustjańskim ) i honorowym kanonikiem  k a ted ra l­
nym.

Pracę społeczną Zmarły rozpoczął w r. 1904, zak łada jąc  
w nadzw ycza j trudnych  i uciąż liw ych  w arunkach , p ierw sze 
S to w arzyszen ia  Robotników C hrześcijań sk ich  w Łodzi. Ś w ie ­
żo powstałym  placówkom groziły z jednej strony rep resje  
i w szelk ie  u trudn ien ia  ze strony władz zaborczych , tak , że 
p raca  częściowo m usiała być prow adzona konsp iracyjn ie , z d ru ­
gie j zaś strony socjaliśc i, strzegąc zazdrośnie dotychczasowego 
swego monopolu na w arstw y  robotuicze, p rzeszkadza li na k aż ­
dym  kroku poczynaniom  chrześcijańsko-społecznym , nie cofa-
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jąc  się często przed użyciem  gwałtu, którem u trzeba było n ie­
raz  siłą się p rzec iw staw iać .

Mimo tak  c iężk ich  i trudnych  w arunków  ś. p. ks. J a n  
A lbrecht pokonał powoli w szystk ie  sto jące mu na drodze p rze­
szkody i doprowadził do tćgo, że p raca  przez Niego zapocząt­
kow ana rozw inęła się św ie tn ie  na te ren ie  Łodzi, szereg i ro ­
botnicze, zgrupow ane pod sztandaram i chrześcijańsko-społecz- 
nym i doszły w krótce do dziesiątków  ty s ię cy , został w zniesiony 
dom ludow y i powstało szereg  pożytecznych d la  robotników 
instytucji i urządzeń, Pc dziś dzień ruch chrześcijańsko-spo- 
łeczny w  Łodzi, a  zw łaszcza jego część ku ltura lno-ośw iatow a: 
Stow. Rob. C hrześcijańskich  —rozw ija  się i postępuje naprzód 
na podstaw ach ufundowanych przez ś.p. ks. A lb rech ta.

W r. 1919 ś.p. ks. J a n  A lbrecht przechodzi do W arszaw y, 
jako  znany już i ceniony w szerokich  kołach społeczeństw a 
działacz chrześcijańsko-społeczny i obejm uje k ierow nictw o nad 
stow arzyszen iam i Robotników C hrześcijań sk ich  na teren ie  
A rch id iecez ji, P raca  jego idz ie  w k ilk u  k ierunkach . Był in i­
cjatorem , założycielem  i prezesem  rad y  spółdzielni m ieszkan io­
w ej „Zgoda", która w ybudow ała k ilk a  domów na Żoliborzu 
i uwolniła od k lęsk i m ieszkan iow ej k ilk ad z ie s ią t rodzin robot­
n iczych  i p racow niczych , prezesem  rady nadzorczej k a sy  ro- 
botniczo-rzem ieśln iczej, prezesem  kato lick iego  tow arzystw a g rze­
b an ia  zm arłych, w yd aw cą i k ierow nik iem  tygodn ika „Pracow ­
n ik  P o lsk i”, prezesem  kato lick iego  t-w a w ydaw n iczego . W spól­
nie z zarządam i Stow . Rob. C hrześcijańsk ich , którym  zaw sze 
ofiarow yw ał najw ięcej swej p racy i in ic ja tyw y , organizował 
kołonje le tn ie  d la dz ieci i dorosłych, ku rsa  przygotow aw czo- 
techniczne, św ietlice  robotnicze i inne p rzedsięw zięc ia , m ające 
na ce lu  po lepszen ien ie doli m aterjalnej i w ychow anie w za sa ­
dach C hrystusow ych  w arstw  p racu jących . Czynnie i w ydatn ie  
w spółpracow ał rów nież z C hrześcijań sk iem i Zw iązkam i Zawo- 
dowemi. Był członkiem założycielem  i członkiem Zarządu 
Głównego C hrześcijańskiego  U n iw ersyte tu  Robotniczego. W osta­
tnich la tach  założył k ilk a  Stow . Mł. Po lsk iej i Koło studjów  
chrzęścijańśko-społecznych  W arszaw ie .

P racow ał rów nież na teren ie  politycznym . Jed en  z p ie rw ­
szych  i najw yb itn ie jszych  członków C h rześc ijań sk ie j D em okra­
cji, w yb rany dw ukrotn ie do Senatu: w r. 1922 z lis ty  woj.
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łódzkiego, a w r, 1928 z lis ty  państw ow ej Ch. D. i P iasta  
Nfi 25, p rzy każdej n ad arza jące j się okaz ji bronił w y trw a le  r e ­
lig ji i Kościoła oraz słusznych postulatów  społecznych. Osta­
tnio był referentem  budżetu opieki społecznej. Polskie S tron­
nictwo C hrześcijańsk ie j D em okracji, w którego w ładzach n a ­
czelnych  sta le  uczestn iczył, powierzało M u n ieraz n a jtru d n ie j­
sze m isje i zadan ia , w ym agające w ybitnego charak teru , po­
św ięcen ia  i energ ji.

Zaiste, trudno byłoby w y liczyć  i zm ieścić w ram ach  je ­
dnego artykułu  w szystk ie  prace i p rzedsięw zięc ia , które pro­
wadził, lub im orzew odniczył — tak  rozległa i szeroka była 
Jego  działalność, ta k  w ie lk a  pracow itość i energja!

N ieraz m iałem zaszczyt spotykać się  ze ś. p. ks, senato­
rem  A lbrechtem  i w spółpracow ać z Nim, zw łaszcza w ostat­
nich la tach  Jego  działalności. Po dziś dzień stoi mi w  pam ię­
ci pew ne zeb ran ie Chrzęść. Zw. Młodz. P racu jące j „Odrodze­
n ie”, na którym  ks. Senator opowiadał nam początki swojej 
działalności społecznej i spec ja ln ie  podreślił pew ien  w ypadek  
jask raw e j n iespraw ied liw ośc i i niesum ienności ze strony p ew ­
nego przedsięb io rcy wobec robotników, którego był w  swoim 
czasie  św iadk iem  w Łodzi.

W yp ad ek  ten w yw arł głębokie w rażen ie na młodym, sz la ­
chetnym  sercu , chętnym  do w a lk i o sp raw ied liw ość w myśl 
słów C hrystusa : Błogosławieni, którzy c ierp ią  d la  sp raw ied li­
w ości... i stał s ię  przełomowym faktem  w Jego  życiu . Odtąd 
zaczął stud jow ać p iln ie E ncyklikę Rerum  Novarum i inne 
w skazan ia  Kościoła i nauk i kato lick ie j, dotyczące stosunku pra- 
•cy *do kap itału . W krótce potem wstąpił do Sem inarjum , został 
księdzem  i całe sw e pracowite życie  pośw ięcił—rozszerzając  
n ie jako  zakres swojego d u szp aste rstw a—akcji społecznej, d z ia ­
łalności nad  podniesieniem  m oralnym  i m aterjalnym  w arstw  
pracu jących .

Ś. p. Ks. S enato r jest p raw dziw ym  wzorem  c iężk ie j i bez­
in teresow nej p racy  społecznej, zw łaszcza d la  dzisiejszego po­
ko len ia in te ligencji kato lick ie j, k tóre odznacza się obojętnością 
wobec zagadn ień  socjalnych  i bardzo wygodnym , a jednostron­
nym pojm owaniem  i kom entowaniem  tego pojęcia, k tó re Ojco­
w ie Kościoła określa li m ianem: C haritas . To też na p alcach
można po liczyć ludzi dzisiejszego pokolen ia, k tó rżyby ty le  po-
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św ięcen ia  i energ ji w łożyli w rze te ln ą  p racę społeczną, co 
ś. p. ks. Senator A lbrecht!

P raca  społeczna wśród m as robotniczych trudna jest 
i uc iąż liw a, w ym aga w ielk iego sam ozaparcia i pośw ięcen ia  na 
każdym  kroku, 'w ysiłku  zarówno m oralnego, ja k  i fizycznego, 
a  p rzedew szystk iem  ukochan ia bliźnich, zrozum ienia ich po­
trzeb  i dążeń, w ie lk iego  i szerokiego poglądu na społeczeń­
stwo, jego w arstw y , ich ce le i zadan ia.

Ś. p. ks. J an  A lb rech t był działaczem  społecznym z Bo­
żej woli i łaski, praw dziw ym  arty s tą  w te j dziedzin ie, obda­
rzanym  isk rą  Bożą, szczytnym  powołaniem  duszpastersk im  
i społecznym zarazem .

Poglądy Jego  ideow e, wprost i konsekw entn ie w yp ływ a­
jące  z zasad  W iary  K ato lick iej, pogłębiane i rozszerzane stu- 
d jam i, k tó re prow adził całe życie , jasne były i n iew zruszane. 
Gdy ś. p. ks. J a n  A lbrecht w stąpił na m ównicę, słowa Jego  
były proste, nacechow ane pow agą i godnością i choć nie s ta ­
rał się n igdy spec ja ln ie  o żadne efek ty  krasnom ów cze — prze­
m ów ienia Jego i w ykłady  odznaczały s ię  ta k ą  mocą i energ ją 
w ew nętrzną, ta k  głębokim i ugruntowanym  przekonaniem , że 
bardzo często naw et zdek larow an i p rzec iw n icy nie mogli im 
się oprzeć i m usieli p rzyznać słuszność.

Na spec ja ln e podkreślen ie zasługuje Jego  miłość i o fiar­
ność wobec w arstw  pracu jących , oparte na głębokim i rea ln ie  
pojętym  patrjo tyźm ie. S. p. ks. Senator zdaw ał sobie dokład­
nie sp raw ę, że Naród nie je s t pojęciem  ab strakcy jnym , p rze­
znaczonym  do odm ien ian ia przez rozm aite p rzyp adk i i liczby , 
lecz żyw ym  organizmem, złożonym z w arstw  społecznych, -że 
m iędzy tym i w arstw am i w inna panow ać harm onja i w spółdzia­
łan ie, oparte na sp raw ied liw ych  stosunkach gospodarczo - spo­
łecznych, i w reszcie  że p ierw szym  obow iązkiem  in te ligencji kato ­
lick ie j jest p raca d la w arstw  ludow ych  i wśród' w arst ludo­
w ych d la ich  podn iesien ia moralnego i m aterja lnego , aby nie 
w padły w sidła komunizmu i socjalizm u i nie zostały s traco ­
ne d la  Narodu. Zdawał sobie z tego jasno i dokładnie sp ra­
wę od za ran ia  swojej działalności i poglądy te s ta rał s ię  roz­
szerzać całe życ ie  wśród jakn a jliczn ie jszych  kół in teligencji, 
był jednym  z p ierw szych  pionierów tych  poglądów i jeżeli pod 
niec życ ia  sm utek czasem  ogarn iał Jego  serce , głęboko
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odczuw ające potrzeby O jczyzny i jej w a rs tw — a w iedzą  o tem 
ci, co z Nim p ra c o w a li— to działo się d latego , że zbyt mały 
odsetek naszej in te ligencji okazyw ał zrozum ienie d la  tych  po­
trzeb i chęć p racy  nad  ich  zaspokojeniem . Mimo w szakże 
licznych  trudności, a  n aw et kłód rzucanych  pod nogi przez 
przeciw n ików , duch Jego  mocny i s ilny n igdy nie zachw iał 
się, n igdy nie zrezygnow ał z p racy  nad rea lizow an iem  id e i. 
P racę tę: p lanow ą i system atyczną , codzienną i żm udną— pro­
w adził do ostatn ich  dni swego owocnego życ ia .

Ś . p. ks. Jan  A lbrecht był d em okratą chrześcijańsk im  
czyste j k rw i—niety lko  d lategoK że należał do grona założycieli 
i n a jw yb itn ie jszych  członków „C hrześcijańsk iej D em okracji” 
zgodnie ze w skazan iam i E ncyk lik i Rerum Novarum i G raves 
de communi, lecz w p ierw szym  rzędzie d latego, że pracow ał 
d la  ludu i wśród ludu i miał d la  niego zaw sze dużo serca  
i zrozum ienia. K ażdy robotnik mógł zaw sze zw rócić się do 
ks. sanato ra w każdej sp raw ie  i jeżeli ty lko  był człow iekiem  
dobrej woli, spotykało go ojcowskie, serdeczne p rzy jęcie , sp ra­
w ied liw e po traktow an ie, a w m iarę możności n atychm iastow a 
pomoc w jego potrzebach i życzen iach . W iedzą o tem szero ­
k ie koła robotników , zgrupow anych  pod sztandaram i chrześci- 
jańsko-społecznem i p rzedew szystk iem  w Łodzi i W arszaw ie , 
gdzie najw ięcej pracow ał i działał To też nic dziwnego, 
że śm ierć Jego  w yw ołała ta k  żyw y odruch żalu wśród mas ro­
botniczych, które s trac iły  w Nim długoletniego opiekuna i k ie ­
row nika, że pogrzeb Jego  był w ie lk ą  m an ifestacją, w której 
w z ięły udział delegac je  robotnicze z W arszaw y, Łodzi, C zęsto­
chowy, Zagłębia, Radom ia, Białegostoku i innych najod leg le j­
szych części kra ju , że nad o tw artą  mogiłą p rzem aw iali ze łza­
mi w oczach, oprócz duchow ieństw a, św ieccy  p rzedstaw ic ie le  
całego ruchu chrześcijańsko-społecznego: S tow arzyszeń  Robot­
ników C hrześcijańskich , C hrześcijańskich  Z w iązków  Zawodo­
w ych , S tronn ictw a C hrześcijańsk ie j D em okracji, Chrzęść, U ni­
w ersytetu  Robotniczego, młodzieży chrześcijańsko-społecznej itd.

Zaiste, n iety lko  ruch chrześcijańsko-społeczny, a le  całe 
społeczeństwo polskie poniosło stra tę  pow ażną i n iepow etow a­
ną. Bóg powołał ś. p, ks. J a n a  A lb rech ta przed Sw oje Obli­
cze,pozostały jednak  po Nim dzieła, które tu na ziemi w yko ­
nał, szerząc każdego dn ia K rólestwo C hrystusow e i p racu jąc



S tr. 584 PRO CHRfSTO—W IA R A  I CZYN Ne 8

ofiarn ie d la  bliźn ich . Pozostała po ś m ie r c i ,po Nim ta „siła” , 
o której pisze Słow ack i w „Testam encie", że Jem u  samemu 
ona „na nic, jedno czoło zdob i”, lecz na pokolenie w spółczes­
ne musi w yw rzeć swój w pływ , pobudzając w nim jednostki 
lepsze i ak tyw n ie jsze  do pó jśc ia w ś lad y , do dalszego  p row a­
dzenia w ie lk iego  dzieła „ in stau rare  omnia in Christo".

N iebędzki, gdy powóz wjechał na obszerny plac, po którym prze­
chadzało się chłopstwo odświętnie ubrane.

S tarszy nieco jego towarzysz nie odrzekł nic, zamyślony 
widocznie.

W eszli przez proste wrota do obszernego budynku, w któ­
rym w głębi w idać było jaskrawo przystrojony ołtarz i małe 
wzniesienie, służące pewnie za ambonę. Na krokwiach, na któ­
rych rozpościerał się słomiany dach, naprzeciw ołtarza widać było 
coś w rodzaju chóru. Stała tam nieduża fisharmonja i krzesło 
dla organisty. Kilka ławek pośrodku tej szopy-kościoła i krzy­
cząco barwne chorągwie dopełniały urządzenia wnętrza.

W chwilę po wejściu chłopców rozległ się dzwonek, a prawie 
równocześnie z góry odezwały się fałszywe tony organków.

Msza przerywana była śpiewem z chóru i o rgan isty, śp ie­
wem, który brzmiał tak jakoś okropnie, że chwilami słuchanie 
stawało się  wprost niemożliwem.

Przeszło już pół godziny i godzina, a do końca jeszcze było 
daleko. Romek zaczął się wreszcie n iecierp liw ić i szepnął do 
towarzysza:—W ychodźmy już, ciasno tu, duszno i końca doczekać 
się nie można.

— Zaraz po mszy św., nie czekając na sup likacje , odje- 
dziem y—ten odrzekł.

Zaczęli przepychać się ku w yjściu.
W reszcie ofiara się skończyła i lud cały padł na kolana, by 

wznieść ostatn ie prośby do Stw órcy.

Stefan Kaczorowski.

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY.
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Proboszcz staruszek ukląkł u stóp ołtarza i zaintonował sła­
bym drżącym głosem: Ś.więty Boże, Św ięty  Mocny, Św ięty, a Nie­
śm iertelny... Chór zm ieszanych głosów podchwycił tę pieśń, tak 
prostą, a tak do duszy każdego przem awiającą.

Lud przed chwilą leniwy, apatyczny, rzekłbyś martwy, roz­
budził się jakby. Buchnęła pieśń namiętnie, żywiołowo, a w ier­
nie zarazem. Uderzył głos potężną falą, zalew ając cały kościół, 
rwąc się gdzieś daleko poza jego ściany, dążąc wprost do stóp 
Bożego tronu. Z pierwszym tonem pieśni przyklękli i chłopcy, 
dołączając swe głosy, do głosów wszystkich. I nie w idzieli już 
w tedy drewnianych, grubo ciosanych belek, ani brzydkich, ja ­
skrawych chorągwi, nie było im ciasno, ani duszno; m yśleli w ten­
czas, że tak czuć, jak w tej chwili, tak wznosić sic , odrywać od 
ziemi jakże w ielką jest rozkoszą dla człowieka, dla jego nieśm ier­
telnej duszy.

W krótce przebrzmiał śpiew, towarzysze wyszli z kościoła, 
skierowując się do czekającego na nich powozu. A le jeszcze 
wrażenie nie znikło.

W reszcie Romek przetarł czoło i powiedział: — I tu, w tym 
nędznym, małym kościółku można znaleść prawdziwe szczęście, 
a szczęście w ielk ie i zaznać w ielk iej radości. — Nietylko c ia s­
noty i zaduchu—uśmiechnął się starszy towarzysz. t .  R.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Pierwszy Zjazd Delegatów Chrześ. Związku 
Młodzieży Pracującej „Odrodzenie".
W dniach 29 i 30 czerwca r. b. odbył się w sto licy  pierwszy 

Zjazd delegatów  Ch. Z. M. P. „O drodzenie”.
Od kilku lat wśród senjorów „O drodzenia” kiełkowała myśl 

przerzucenia ruchu odrodzeniowego na teren młodzieży fizycznie 
pracującej. Inicjatorom ruchu odrodzeniowego chodziło o to, aby 
młodzież robotniczą zaciągnąć pod sztandary kato lick ie, zmobili­
zować ją  do pracy w myśl ideałów chrześcijańsko-społecznych, 
zahartować do walki z zakusami socjalizmu i komunizmu. W  miarę 
upływu czasu myśli senjorów „O drodzenia” skrystalizow ały się 
w czynach: przed dwoma laty z in icjatyw y kilku senjorów zorga-
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nizowane zostały dwa koła młodzieży pracującej „O drodzenie” 
w W arszawie: jedno męskie i jedno żeńskie. Rzucone hasło or­
ganizowania młodzieży robotniczej na podstawach katolicko-spo- 
łecznych znalazło silny odzew w kraju. W  ciągu 2-ch lat po­
wstało około 20 kół „O drodzenia” w Lodzi, Zawierciu, Pruszko­
wie, Zduńskiej Woli, Radomiu, Pabjanicach, Zgierzu oraz w sze­
regu innych miejscowości Rzeczypospolitej.

I Zjazd Delegatów zgromadził licznych przedstaw icieli z pro­
wincji. Najsilniej reprezentowana była młodzież robotnicza Łodzi, 
tego środowiska najbardziej atakowanego przez socjalizm i komu­
nizm. Zjazd rozpoczął się Mszą św., podczas której wielu ucze­
stników zjazdu przystąpiło do Stołu Pańskiego. Mszę św., od­
prawił ks.prałat Kaczyński dyr. Kat. Ai. Prasowej w kościele św. 
Marcina poczem wygłosił podniosłe przemówienie o działalności 
katolickiej wśród młodzieży robotniczej. Po Mszy św. nastąpiło 
otwarcie Zjazdu w sali przy ul. Rym arskiej 2/4, którego dokonał 
prezes Rady Nadzorczej Ch Z. M. P. „O drodzenie”* p. Antoni 
Chaciński, poczem wybrano prezydjum, do którego weszli: p. An­
toni Chaciński (przewodniczący), W . Markowska (W arszawa), 
Z. Pawlak (Łódz), Zubrylin (Łódź), Jabłoński (Zawiercie), Kwa- 
siborski (Pruszków), p. Bogumił Budka (W arszawa) — sekretarz 
Zjazdu i W olański (W arszaw a). Przemówienia powitalne wygło­
sili: p. Jerzy S iw ecki (S t. Młodz, Ak. „O drodzenie”), S t Iło- 
w iecki (Korpor. chrześ.), p. L isiew icz (Stow. Rob. Chrześ ) De­
pesze i listy z życzeniami odczytał sekretarz Zjazdu. Po zam­
knięciu inauguracyjnej części Zjazdu rozpoczęły się obrady.

Na zjeździe wygłoszone zostały cztery referaty: p. A. Cha- 
cińskiego „ Czem jest i do czego dąży Ch. Z. M. P. „O drodzenie", 
St. Kaczorowskiego: „ Metody pracy w kołach Ch. Z. M. P. „ Od­
rodzenie" ̂ p . B  Budki: „Sport a wychowanie chrześcijańskie mło­
dego pokolenia" i p. Ferstera „Działalność sportowa Ch. Z. M. P. 
„O drodzenie". R eferaty stały na wysokim poziomie ideowym 
i wzbudziły poważne zainteresowanie wśród delegatów . W czasie 
obrad Zjazdu zjawili się przedstaw iciele bratnich organizacji z Ju - 
gosławji w towarzystw ie ks. :ed . W. Kneblewskiego i red . M. Przy. 
jem skiego, ow acyjn ie witani przez przewodniczącego i uczestni­
ków Zjazdu. Gości Jugosłowian przedstaw ił Zjazdowi ks. W. Kne- 
blewski, poczem sekretarz „Prosvetnej Zwezdy” — p. Vinko Zor 
wygłosił gorące przemówienie, akcentując momenty wspólności
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rasowej, religijnej i ideowej młodzieży słoweńskiej z polską mło­
dzieżą „O drodzenia”.

Wieczorem w pierwszym dniu obrad odbyła się herbatka 
towarzyska, na której byli obecni przedstaw iciele senjorów „O d­
rodzenia ”, serdecznie witani przez uczestników Zjazdu. W  czasie 
herbatki wygłoszono szereg przemówień, w których podniesiono 
doniosłość braterskiej współpracy młodej inteligencji kato lickiej 
z młodzieżą robotniczą oraz podkreślono, że największym wrogiem 
cyw ilizacji chrześcijańskiej jest socjalizm i komunizm. W dniu 
drugim uczestnicy Zjazdu byli obecni na zawodach sportowych, 
zorganizowanych przez W arszawski Klub Sportowy „O drodzenia” 
i mogli stw ierdzić jego wysoką klasę sportową.

Na Zjeździe dokonano wyborów do Centralnego Komitetu 
W ykonawczego naczelnej władzy Ch. Z. M. P. „Odrodzenie”. 
Do C. K. W. weszli: pp. A. Chaciński {prezes), St. Kaczorow­
ski (wiceprezes), Ks. prałat Kaczyński, W. Markowska, L. Lewiń­
ski, radny St. Spasiński, Ferster, J .  Cyrański, Z. Elmrich, H. Pie- 
chotkówna, ławnik Adamski, F. Kwasiborski, i J .  Jabłoński.

Do Centralnej Komisji Rew izyjnej weszli: radny Kosma- 
czewski, radny Pawlak i p. Budka.

Zjazd uchwalił wysłać depesze hołdownicze do Ojca Św ., 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ks. Prymasa kaidynała Hlonda, ks. 
Kardynała Rakowskiego oraz depeszę do Ignacego P aderew sk ie­
go z okazji dziesięcio lecia Traktatu W ersalskiego. Przesłano 
również depeszę do Zarządu Głównego Zw. Senjorów „O dro­
dzenia” i do Komitetu W ykonawczego Stow. kat. Młod. „O dro­
dzen ie” we Lwowie.

Obok szeregu rezolucji wewnętrzno-organizacyjnych Zjazd 
powziął następujące rezolucje zewnętrzne:

R ezo lu c je  Z jazdu:

1. Pierwszy Zjazd delegatów Ch. Z. M. P. , O drodzenie” 
podkreśla zasadę, iż pomyślność narodu i dobrobyt jego warstw 
pracujących osiągnięte być mogą tylko w oparciu o zasady ka­
tolickie, w m yśl szczytnych haseł, wysuniętych w wiekopomnej 
encyklice „Rerum  N ovarum " i innych wskazaniach Kościoła Ka­
tolickiego.

2. P ierw szy Zjazd delegatów  Ch. Z. M. P. „O drodzenie” 
przeciwstawia się z całą  energją w imieniu szerokich rzesz mło-
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dzieży robotniczej zgubnemu programowi antyrehpijnemu maso- 
nerji i pokrewnych je j  duchem organizacji oraz stwierdza, że 
polska młodzież pracująca nie ustanie w watce o katolicki cha­
rakter państwa, rodziny, szkoły i innych instytucji życia pu­
blicznego.

3. Zjazd protestuje z największem oburzeniem przeciwko 
haniebnej profanacji, której dopuściła się młodzież żydowska 
wobec procesji Bożego Ciała we Lwowie, podkreślając w ten 
sposób solidarność młodzieży robotniczej i akadem ickiej w obro­
nie ideałów relig ijnych  i narodowych.

4. Z jazd  proklamuje solidarność i współpracą młodzieży 
pracującej fizycznie z młodzieżą pracującą umysłową w celu 
systematycznego prowadzenia pracy społecznej, realizowania 
zasad sprawiedliwości chrześcijańkiej, wzajemnej pomocy mo­
ralnej i m aterjalnej oraz czynnego życiowego przeciwstawienia 
się groźnej dla kraju propagandzie socjalistyczno-komunistycz- 
nej i wywrotowej oraz wzywa szerokie rzesze m łodzieży i po­
krewne organizacje do współpracy pod sztandarami Ch. Z. M. P. 
„Odrodzenie”.

5. Z jaz d  śle braterskie pozdrowienia robotnikom zrzeszo­
nym w organizacjach chrześcijańsko-społecznych i zapewnia ich, 
iż w walce o realizację  spraw iedliwości ideowej i społecznej 
w iernie towarzyszyć im będzie.

6. Zjazd wzywa wszystkie koła Ch. Z. M. P. „Odrodze­
n ie” do jaknajściślejszego kontaktu z Chrześcijańskim Uniwer­
sytetem Robotniczym.

7. Z jazd  przesyła wyrazy uznania twórcom i przywód­
com ruchu chrześcijańsko-społecznego za ich trud i pracę w kie­
runku wychowania mas pracujących w miłości dla Kościoła  
i Narodu.

** #
Szybki rozrost organizacji na terenie b. kongresówki, pow­

stawanie coraz to nowych kół, liczny przyjazd delegatów  na 
Zjazd nawet z bardzo odległych m iejscowości, poważny, a rów­
nocześnie pełen głębokiego entuzjazmu nastrój, panujący na zjeź- 
dzie — wszystko to napawa nadzieją, że powstała nie tak dawno 
gałęź ruchu odrodzeniowego na terenie młodzieży robotniczej roz­
winie się w krótkim czasie w ruch silny i potężny, um iejący prze­
ciw staw iać się skutecznie groźnemu zalewowi soc.jal-komunizmu<
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SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

K s. Dr, J ó z e f  L u b e lsk i :  E ty k a  K a to l ic k a .  P o d r ę c z n ik
d la  s z x ó ł  ś r e d n ic h .  W ydanie d ru g ie .  T a r n ó w :  N a k ła d e m  
A u to r a ,  1929 r .

J e s t  to, rzec można, p.opularny skrót Teologji M oralnej fundam en­
talnej i sp ecja ln e j, omawia bowiem w szystk ie  zagadn ien ia z zakresu  tej 
nauki.

Doskonały podręcznik szkolny d la uczniów k las  wyższych, odpowied­
nio przygotowanych w latach  poprzednich studjów  nauki re lig ji do sc a le ­
n ia zdobytych w iadom ości katechizm owych i w yc iągn ięcia  najp raktyczn ie j­
szych wskazań życiowych na w yjśc ie  w św iat, oraz urobien ia św iatopoglą. 
du, zdolnego regulować najrozm aitsze przeżycia młodej duszy i dać do ręki 
młodzieży broń przeciwko fałszywym nowoczesnym teorjom z dziedziny 
etyk i o przeróżnych zabarw ien iach .

Budowa om awianego podręcznika je st doskonale dostosowana do 
metod szkolnych, d a jąc  przez to nie tylko w iadom ości a le  też i u łatw ie­
nie przyswojenia ich przez ćw iczen ia, podane w końcu każdej lekcji.

P rzejrzysto ść m aterjału Autor ułatwił p odkreśla jąc  w ażn iejsze działy 
i m yśli tłustym  drukiem i podziałem na punkty. Dobrem też uzupełn ię, 
niem podręcznika jest podana na końcu lite ra tu ra  do nauki Etyki i w ia­
domości pokrewnych.

Szkoda, że szczupłoś- -ozmiarów podręcznika nie pozwoliły A uto­
rowi rozwinąć niektórych kw estyi obszerniej. Mogłoby to być tylko polecone 
uczniom do przyczytania pryw atnego, by nie potrzebowali szperać po innych 
dziełach lub n ie m ając zachęty  całkiem  to z lekcew ażyli. Do tak ich  kwe- 
styj odniósłbym tak doniosłą w naszych czasach  spraw ę: „W alki k la s ?“
O bszerniejsze w iadom ości o Soc ja lizm ie , jego szkic h isto ryczny i odmiany 
aż do anarch izm u; uzasadn ienie n ierozerw alności małżeństwa; zagadnien ie 
powołania nie pom ijając zakonnego, tak arcyspołecznego czynnika. Chy­
ba przeoczył Autor mówiąc o popędzie płciowym—onanizm , który jest istną 
p lagą, często  w ypływającą z n ieśw iadom ości m łodzieży o jego złości mo­
ra lne j i o zgubnych skutkach  umysłowo-fizycznych, oraz o środkach za­
radczych.

N iezbyt obciążyłaby podręcznik krótka wzm ianka o praktykach re li­
gijnych i n iektórych  bractw ach, tak przez Kościół polecanych. Przykłady 
b iblijne i h istoryczne bardzoby s ię  przyczyniły do ożyw ienia poszczególnych 
lekcyi.

Należy życzyć Autorowi i Jego  p racy, by c i, którym On ją  dedyku je 
ocen ili Jego  trosk liw ość o ich życiow ą etykę  kato licką i przez to spraw ili 
Mu najw yższą radość duchową, zaś Księża P refekci i Katecheci wprowa­
dzając ten  podręcznik w szkołach złożyli uznanie pracy m etodycznej i.przy­
czyn ili s ię  do je j rozpow szechnienia. K s .  Al .  B o ł tu ć ,  M. I. C.
Kosów, dnia 27-Vl. 1929 r.
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L h a n d e  S . J .  Le C h r is t  d a its  la  B a n lie u e .  P lon. P a r i s ,  
8  r u e  G a r a n c iń r e .  — 15 fr. — 244 str. i plan m iasta Paryża z przed­
m ieściam i. — 105! wydanie.

W. O. Lhande zebrał materjały o ruchu religijnym  na Krańcach Paryża 
w środowiskach robotniczych — t. zw. śm ieciarzy-gałganiarzy — „chiffon- 
n iers”—i podał wpierw w artykułach .E tudes”, a później w wydaniu książ- 
kowem. Mowa w nich o przezacnych kapłanach, zakonnikach i apostołach 
św ieckich , i o duszach nędzarzy życiowych, * którzy czekają na serdeczną 
opiekę społeczną i wdzięczni są za nią. . Na początek, niektórzy z nich da­
rzą kapłana kamykiem w twarz... Kamyk ten, ran iąc, sta je  się kam ieniem 
węgielnym przyszłej kap licy wśród tych  bezdomnych i n ieszczęśliw ych... 
Nie znają nawet swej n iedoli moralnej! Patrząc na fotografje ich, zauważa­
my wszędzie humor, wesołość, w rysach tw arzy, a pewną grację w Osobie 
fizycznej. Jak  to u Francuzów, umieją pokryć swą biedę płaszczykiem e le ­
gancji i temperamentu. Pracują i walczą, a ksiądz dobry jest im bardzo 
pożądany. Sam i budują mu kaplice i dom. Chcą mieć własną parafję — 
notre paroisse a nous!

W arszawa i k ażd e ' w ielkie m iasto Polski ma podobne .P rzedm ieśc ia”. 
Gdybyż i u nas zrobił s ię  ruch z bogatych parafij w śródm ieściu ku tym 
stacjom  prawdziwie misyjnym! N ietylko młodzi, wykwintni kapelanowie, wi­
karzy, lecz i stars i księża porzucają swe wygodne p ielesze, by iść do wy. 
dziedziczonych i żyć jako jeden z nich. M yślę, że arcybiskup paryski ma 
dużo zbudowania ze strony swego kleru... Nie wybiera, lecz  proponuje p la­
cówki przedm iejskie, a zdecydowanych żegna, jako najmilszych misjonarzy, 
Zycie ich—cudne jest. Zdzierają się szyb ko — zarzucając własne — czując, 
że ty le  ich, co miłości.

Pojęli prawdę życia .. radość życia! K. B .
L h a n d e ,  L ’ E va n g iIe  p a r .  d e s s u s  l e s  t o i t s .  R a d io - S e r -  

m o n s , 19 27—Le Bon  P a s t e u r ,  R a d io * C a r6 m e  1928. Edit. S p e s .  
P a r i s .  17 r u e  S o u f f lo t .  — Coby powiedział św. Franciszek z Asyżu> 
mówiący do ptaków i ryb swym językiem miłości Pana Boga, gdyby dziś 
stanął przed mikrofonem? Z pewnością korzystałby z niego, by śpiewać 
przed nim, na falach eteru, swe gorące pieśni duszy o dobroci, o ubóstwie,
0 cnocie wszelkiej, wyrosłej z puia C aritas.

Zastępuję Św iętego dziś gorliw y Apostoł Paryski: W. O. Lhande
1 schodzi do stacji radjowej, umieszczonej w Paryżu w podziemiach, by gło­
sić swe pogadanki kazaniowe, zaczynając i kończąc wielkim , głośnym zna­
kiem Krzyża Św iętego.

Gdybyż to u nas!.. I ma O. Lh. więcej słuchaczy niż A syski Franci­
szek i łowi swemi konferencjami więcej dusz ludzkich, niż nauki w kościo­
łach... bo słuchają go i ci, co do kościoła iść nie mogą lub—nie chcą...

O zainteresowaniu się  radjem re lig ijnem  św iadczą kom unikaty sp ra­
wozdawcze p rasy  i to n ietylko prasy kato lick ie j,.

U nas? Może ju ż  nie w szystk ie stacje  mają w program ie wykłady 
re lig ijne — a mogłyby dawać kursa apologetyczne na tych samych prawach, 
jak —  kurs języków, g ry  w szachy... Na tych  s a m y c h  praw ach?! Zestawie­
nie — niegodziwe! Chyba na — wyższych!?.
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Nie dadzą ich nam — je ś li ich nie przypomniemy — jeśli z nich nie 
skorzystam y..

O. Lh. wypowiedział (i drukował) 2 serje kazań w radjo: 1927 — od 
2 stycznia i post 1928. „Jam ais orateur catholiąue n’aura eu un pare il au- 
d icto ire !” Mówca kato lick i nie m iał dotąd podobnego audytoijum !...

Obudził sią — przeciwnik! przygotowano zatem mównicę radjową — 
w Londyn je.. dokąd O. Lh. miał zamiar udawać sią samolotem.

Konferencje mają formą pogadanek. Spróbowano z kazaniam i, ale 
wrócono do tam tych. Głoszą je  w n iedziele w południe. A le to może dro­
biazg mniej znaczny.

Inteligencja, robotnicy nasi — wśzyscy członkowie Kościoła, doprasza- 
my sią  w iedzy re lig ijnej — metodycznej, pogłębionej, na poziomie innych 
dziedzin naszego wykształcenia. Da je uniw ersytet ze swą katedrą teologji, 
udostępnioną dla laików, da ją także — radjo dobroczynne i złoczynne — 
trochą to—od nas zależy. O dkrywając ludziom tajem nice przyrody, jakiem  
je s t radjo, miał P. Bóg w planie — to pierwsze i czeka, byśm y tą Jego  św ię­
tą  wolą — pełnili. .

Może przyjść i tutaj godzina — oporu! Czemu nie korzystać — póki 
czas? K. B e rk a n ó w n a .

G. G oyau . M ece Ja w o n h e y : A p o tre  d e s  N o irs .  P a r i s ,  
P lo n . 8 r u e  G a r a n c ie r e ,  12  f r .

Król Filip Francuski nazwał tę  dz ie ln ą m isjonarkę swoich kolonij— 
wielkim  człow iekiem ! Zmarła 1848 r. i była założycielką Z grom adzenia 
SS . Józefitek  w C luny. Czasem  mówimy o wybitnej kobiecie, że ma umysł 
m ęski. Zdaje się  jednak że to nie jest słuszne. Je ś li kobieta w ypracu je 
w sobie—człow ieka, tak samo, jak m ężczyzna — i s tan ie  na p latform ie 
sp raw ied liw ości—to je s t  tylko sobą. Czasem  nie przypuszczam y, ile  w nas 
energij złożonych, bo albo ich nie używamy, albo też uniemożliwiono nam 
ruchy.

M atka Javonhey zaznała tego drugiego pod dostatk iem . Miała opar­
cie u władz państwowych, które parła do pracy kato lick ie j, w czasach  jak- 
najbardzie j tej o statn iej n ieprzychylnej... Ale to był—w ielk i człowiek i d la ­
tego z m ęstwem przeprowadzała id ee  Boże na ziem i. T rudności chowała 
sobie zazdrośn ie do zanadrza, by apostolstwo swoje w sp ierać c ierp ien iem , 
i nadal realizow ała idee Boże na ziem i. M urzyni, nie słuchający „B ia­
łych", ją  czc ili jak  M atką i na n ią głos dali przy urzędowych wyborach — 
co było zgoła rzeczą n iepraktykow aną—rów nouprawnienia n ie znano wów­
czas!.. M. Javonhey pchnęła sprawę m isy jną o k ilk ad z ie s ią t la t naprzód!

K. B.

W yd a w n ic tw a  b ib l jo te k i  , ,M ło d z ie ż y  M is y jn e j 11. Dział l ite ­
ra tu ry  m isy jnej wzbogaciły ostatnio n iew ie lk ie  mimo to c iekaw e, k s iążecz ­
ki w ydawnictwa B ib ljoteki M łodzieży M isyjne j”. D otychczas wyszły czte­
ry tom iki z których każdy stanowi oddzielną całość.

C zyteln ik  dowie s ią  i o pośw ięceniu bohaterskiem  m isjonarza O. 
rebeufa ,—„ P r z y s i ę g a  W o d z a  H u ro n ó w "  gdzie na tle  dzikiej i tajem niczej 
głąbi puszczy Ameryki Północnej, zarysow uje s ię  przed oczam i siła ducha
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a p osto lsk ie g o ,  p r a c u ją c e g o  nad u sz la c h e tn ie n ie m  i z b a w ie n ie m  d z ik ich  p le ­
m ion  Ind jan .

D o w ie  s ię  i o tem , ja k ie  były  początk i  c h r z e ś c i ja ń s tw a  w J a p o n j i ;— 
p o w ie ść  h isto ry czn a  „ K s i ą ż ę  z K in - S in " ,  k tóre j  b o h a te re m  je s t  m iody, j a ­
poński k s ią ż ę  S ik a to r a ,  m ło d z ie n ie c  co  ch ę tn ie  s ię  w y rz e k a  k o ro ny  k r ó le w ­
sk ie j ,  d la  sk a rb u  C h r y s tu s o w e j  w iary .

P ię k n ą  też  p o w ie ś c ią  je s t  k s ią ż k a  p. t. „ B r a c i a  K o r e a ń s c y " — je s t  to 
pow ieść  z misji  w K ore i .  P r z e d s t a w ia  nam w i n t e re s u ją c y  spo só b  z a p r o ­
w a d z e n ie  w ia ry  C h r y s t u s o w e j  w o d leg łe j  k ra in ie  w sch o du .  Nie m oże  s ię  
ta m  d o s ta ć  żad en  m is jo n a r z ,— w śró d  K o re a ń c z y k ó w  s ą  je d n a k  d u c h y  s z u ­
k a ją c e  praw dy .  Mulutki k a te ch iz m  z n a jd u ją c y  s ię  ta m  przyp ad ko w o  s p r a w ia ,  
że  m łod y m a n d a ry n  u d a je  s ię  do  Pek inu ,  jako  to w a rz y sz  przy  p o se ls tw ie .  
T a m  p o ta je m n ie  p rz y jm u je  c h rz e s t  o d  F r a n c is z k a n ó w ,  a po p o w ro c ie  do 
o jcz y z n y  za k ła d a  gm inę  c h rz e śc i ja ń s k ą .

K s ią ż e c z k a  p. t. „ Ś w i a t ł o ś ć  niećm y" je s t  p r z e z n a c z o n a  na o b ch o d y  

m isy jn e .  Z a w ie r a  zbiór  o dczytów , p ię k n y ch  poezy j i śp ie w ó w .  Z  ty ch  p r z e ­
b i ja  j e d n a  m y ś l .— W śró d  b liźn ich  sw o ich ,  czy tu ,  czy  na d a le k ic h  m is ja c h ,  
św ia t ło ś ć  nauki C h r y s tu s o w e j  n ie ć m y!

K s ią ż e c z k i  te, z a ró w n o  ze  w z g lę d u  na z a c ie k a w ia ją c ą  t re ś ć ,  jak  i na 
ro d z a j  pow inna p o s ia d a ć  każd a  k a to l ic k a  rod z ina .

C e n a  k a ż d e g o  tomiku w ynosi :  1 zł. 50 gr .,  n ie k tó re  s ą  tańsze.
P. R.

F r a n c i s z e k  K a b e :  K a ro l  A n to n ie w icz ,  w ie lk i  a p o s to ł '  na
z ie m ia c h  p o lsk ic h .  (1807 — 18 52) .  Sandom ierz ,  1928. Nakładem  
autora. S t r .  34. C e n a  1  zł.

N o w a s y lw e tk a  ks. K a r o la  A n to n ie w ic z a  p ióra  F r a n c isz k a  K a h e ’go  
nie je s t  ow ocem  ja k ich ś  na jnow sżych  poszukiw ań, nie przynosi  o nim w ia ­
do m o ści  nieznanych, ale  ukazanie  s ię  je j nie je s t  bynajm niej  zb yteczne ,  p o ­
n iew aż postać  te g o  m is jonarza  ludu po lsk ie g o  i po sk ro m ic ie la  rzezi  g a l ic y j ­
skie j  go dz i  s ię  staw iać  przed o cz y  m łod zieży  na sz e j  jakn a jczęśc ie j .  A u to r  
w  pro stych  s łow ach  opow iada  o życiu  ks.  Antoniew icza ,  cytu jąc  je g o  poez je ,  
na w stęp ie  ty lk o  zaraz  popełnia  pew ien  błąd.

„N ie m a l  p ięćdz ies ią t  lat —  pisze  tam —  upłynęło  od śm ierc i  w ie lk ieg o  
ap osto la  M ałopolski,  W ie lk op o lsk i  i Ś l ą s k a ,  zanim l i te ra tura  p o lsk a  d o c z e ­
k a ła  s ię  obsz ern ie jsze go  i ź ró d ło w eg o  ż y c io ry su  jed nego  z n a jw ięk szych  k a ­
znodzie jów i kap łanów na z iem iach p o ls k ic h ” , tym czasem  b iograf ia  ta ka  u k a ­
zała s ię  już w  osiem  la t  po śm ierc i  ks .  Antoniew icza .  Nią w łaśnie  było 
„W spom n ien ie  o życiu i pism ach ks.  K a r o la  A n toniew icza”  ks Ignacego
Po lk o w sk ie g o ,  w ydane w W a r sz a w ie  w  1 8 6 1  r.

U s te r k a  ta  — to nic dz iw nego, ponieważ o b sz ern a  k s iąż ka  w y m ie n io ­
nego  autora  je s t  rzadkością .  J .  M. Ch.


